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Zaczepki obroflefiw z  P . P . s.
Na rozprawił wczorajszej prz-eslu-ch-iwanu dalszych 

oskarża..} ch, pozostających w więzieniu. Specjalni u 
cń#k»v#eh momentów nie było. .Jak zwykle. tym ia- 
zem inni.. obrońcy z PPS. zac-zf piali pnzewo.ii). r. 
M..xk:iewirza. szukając sposobności do awantury. 
Dzięki jeanak ha raz o spokojnemu stanowisku prze­
wodu. rozprawa minęła bez większych scysyj. Od-
cnaeejfd . heiał. ale be-ztrkutefrznie, p. Heski.

7. za-luwoloirit ni mu hny pctfuitfć, •/.<• ,,Goniec 
Krakowski11 zyskał największe „prawo obywatel­
stw a“ wśród w szystkich obecnych na sali. Począw­
szy >1 T rybunalu. a -kończy wszy na oekarżonych. 
W-zyt-oy z ogTuTnnem zauntere-rowaniem czytają 'spra- 
wozdania ..Gońca'' z rozprawy. Nawet óbró)>\ 
7. PPS....

Czwarty dzieli rozprawy.
Semickie nosy za lornetka.

0  gosfct. !».l.■) przyprowadza .-traż prze-du-eban\vh 
wczoraj oskarżonych. IN p a r ł minut późuiej wycho­
dzą ze ijej <ali -ę Iziowie przysięgli i ajnuiją 
■miejsca. ó-karżeni powstają wobec .-sędziów pszy- 
idęjgłytdi. W ym iana ukłonów pomiędzy ławą obrońców 
ców a przydęglymi. Obrońcy i za^tepay pf.łzkodowa- 
tiyi.h ż$rwt> iy-kutują i gestykulują.

-Mec. Szurlej dowodzi w ubee pp. Liubennanna i 
imiarow-ikieyó. \ a  -ałi , era z ludniej. Galerja ol>a-

dzoua*.przez, semitki. Z r.a lorm-n-k w yihykuą ,?ie o- 
-tro zakrzywione nosy.

Godz. 10.30. Na .-ali poruszenie. Za ehwilę ma zja- 
w.ić 'ię  Trybunał. Mówią, żc odbywa1.™ narady w >pra 
wie wyłączenia obrony po*. Liehermanna. Ile v, pogło 
,-kach prhw ly. ni w iadomo.

Wchodzi Trybunał. W.-zy-ey ]iew-tają. Przewolni- 
O/.ąey ośwłpdhKa. żt opóźnianie uywułanb zóAtalo za- 
■jeoiami pp. Prókuia torów .

Iprzdsluchanie nsKartone&o Skrucha.
Ak. ó'karże-.r.v zarztu-a ohw. Mieczysławowi Skru­

cho wi ...Ślepy Mietek"!, żę w tuw arz\-tw io kilku u- 
■zbrojonycli urolmików u -z td ł J o  kamienicy przy ul. 
Dunajew-kicgn 1. (> z rewolwerem w ręku. w; L*.*jrl na 
trycli i o* trufli wal auto panOenn ..Dzia I-h". Skoro 

auto zo-talo p-z.-z rć wolt autów zajete. obu. skrueli 
zbihęł ze -Tiyeliu. i ftiołzyl do z powfflu „zdobycia” 
auta.

Ponieważ ślady kul wskazują na to, ż* strzały  pa­
dały  z górjy prawdopodobnie od tych ir żalów zgi- 
nąl Łzofer z pancernika.

Obw. Skruch winien jest zatem udziału czynnego 
w rozruchach z bronią i zbrodni usilowaiuąro morder­
stwa.

Przew.: Oskarżony <tb* winy się poczuwał*
Osk.: Nie.
ftzew .: Co oskarżony robił w dniu 5 1' -toijva la?
Osk.: Byłem w domu.
Przew.: Jak  się oskarżony dok tał po I Dom robotni- 

czy?
Oek,: Nikt nie powstrzymywał. Kordonów nie było. 

Konie były już zabite. Przed Ka*ą chory cli widzia­
łem grupki uzbrojonych. Policji i wojaka już nie było.

Nie zna sie na zegarku.
Przew.: Która to była. godzina?
Obk. Nie wiem. Nie znam się na zegarku. Wesołość, 

gdyż oskarżony jest -tar^zym człowiekiemj.
Przew.: Akt oskarżonemu zarzuca, że był w ka­

mienic} przy ulicy Dunajewskiego 6. co oskarżony j

sam zre.-/.tą przyznaje, i ż>- jetft i z wspóh-owarz}-z.y
o-karżwujgiji pytał ?ię. jak można do-tac >ię na -tiych 
kamienicy. . wlakiie z tego -tryahn potem 'rrzełano 
do auta.

Osk.: To nieprawda.
Przew.: Czy lekarżonego przu/.Wwtja Ślepy Mie­

tek?
Osk.: Tak je>i.
Przew.: A więc o tym Ślepym Mietku mówiuoo wła 

śnie na strychu. Pancernik ..Dziadek*1 był zaś z góry 
rzeczywiście ostrzeliwany, bo je>t tam właśnie prze­
dziurawiony. Także i zabiły żołnierz Laptucha od gó­
ry był zastrzelony. A poc-o o-karżony był pod Do­
nn m robotniczym?

Myślał, 2e strzelała na wiwat
Osk.: Przyszedłem, bo myślałem, że strzelają na 

•wiwat. Ktoś mi dał karabin, a ja go zaraz odda­
łem.

Przew.: Ja k  to? Po cóż oskarżony brał ten karabin; 
W takich gorących chwilach brać karabin, na to. abv 
go zaraz oddawać? Przecież to jest bardzo ciekaw •. 
\  widział o-karżony. jak ktoś szedł na strych?

Osk.: Nie.
Prok. Sozański: Dlaczego o karżony na policji mó­

wił. że miał przy >obie rewolwer, a teraz oskarżony 
mów i. że miał futerał?

Osk.: Bo ,'ię bałem liiiia w policji.
Przew.: Me przecież oskarżonego" nikt nie bił.

Przesłuchanie osk. Struzika.
Niski, czarny brunet. Kusza charakterystycznie li­

stami. Udaje id jo to; i usiłuje wywołać wrażenie, że 
się nie orjentuje w zapytaniach. Przpd kaćdą odt o- 
wiedzią — namyśla się.

Obw. Roman Struzik, według zeznania »w ia.ików. 
przez ca łe  przedpołudnie obchodził ul. Dunajewskie­
go z karabinem w ręku. Po szarży ułanów brał leżą­
ce karabiny i rozdawał towarzyszom. Skoro n ad je -. 
chało au to  pancerne ..Dziadek11, obwiniony cofnąć się 
do bramy, skąd ostrzeliwał auto z karabinu. Po roz­
ruchach chwalił się obw. Struzik, że strzelał rano do 
au ta  i dostał zauj pudełko tyroniu.

Gdy zbierał broń, namawiał świadka Kozioła. by 
w ik jł sobit- karabin i oddał go w Domu robotniczym.

mówiąc: ..(df|husz go potem, to ci za niego zapłacą, 
bo będą myśleli, że »Trzt lałeś1’.

Akt oskarżenia obwinia Struzika o czynny udział 
w rozruchach z bronią w ręku, oraz o zbrodnię tt-i- 
łtrwanogo m order-twa jrrzez strzelanie z bezpośredniej 
o Ileglości. Prócz tego o kradzież ośmiu naboi i pasa 
•woiskowego, na szkodę Skarbu wojskowego

Przew.: Czy oskarżony poczuwa się do zarzuca­
nych lnu przestępstw?

Osk.: Nie. W dniu 6 listopada wstałem, jak zwy­
kle. W Rynku nie puściła inię policja.

Przew.: A którędy na Rynek?
Osk.: Szpitalną.
Przew.: Tam była ulica zamknięta policją.

Osk.: Policji tam nie byk’. t*i> ja -ze-lb-m o godz. P.
Priv’w.: 0  i)!", paioe! O go i/.. ‘.1 -taly w-zędzie kor- 

Ckmy policyjne.
Przew.: Kiedy oskarżony znalazł <ię pud hotelem 

krakowskim'.
Osk.: (ąkrdo godziny pól do 10 rano. Policji już 

nii było. Wojsko zaś -talo w szeregach.
Pr^ew.: Bvlo to z;w« ni jirzM -zar-zą ułanów.
Osk.: Tak.
Przew.: C'o o-kai-żony rolłil ]»> I hotelem Krakow- 

■■kim?
Osk. milczy.
Przew.: No — to przm z; tamy w takim razie akt-.
Na w-zelkiv za.ppania oskarżony >iale zaprzecza.
Przew.: Czy (iskarżony mówił do jednego z kole­

gów: ,a \\ ż ten karabin i zanieś go do Domn robotaii- 
ezf _o — to ci tam zajjdaeą. ehoćltyś nic strzt lal"?

Wesoły humor p. Heskleeo.
JA Heski w oza-ie prze-luchania upiera >it-. że strze 

lano •/. redakcji |!j ..(tonca”. Wywołuje to wielką we­
sołość na sali. nawet wśród obrońców z P. P. S.

Przew.: Stwierdzam* że p. Heski jest w błędzie 
i proszę, aby rzeczy nie traktować humory stycznie, 
bo jesi zbyt poważna.

P  Heski 'zmiŁzjjiijń: Ja rzeczywiście żahąję, że 
nieraz powiem i.*oś zawcześnie. "Wesołość;.

Przew.: Czy o-karzony n ia l tytoń?
Osk.: Tak je-t.
Przew.: S k ą l oskarżony miał ten tvtoń?
Osk.: Kupiłem yfe.

Tytoniowe „odznaczenia**
Przew.: \ w delztw ie mówił osk.. że. do-tal ty tuń  

u i bjeA W rzeczywistości zaś akt oskarżenia na pod- 
stawoie świadków stv ierdza, ż« ten tytuń dostał osk. 
za strzelanie.

Przew.: A skąd o<k. m 'ał jta* w o jakA y?
Osk.: To byta. moja włatność.
Przew.: Ale w śledztwie twierdził osk., że pas osk. 

znalazł razem z nabojami w papierku (!).

Znowu p. Heski.
Przy końcu zw w u p. Heski natrętnie chrapliwym 

głosem zwraca uwagę na -ńbie krzykłiwością i a ta ­
kami na. trybunał, co wywołuje politowanie dla 

niespokojnego p. obrońcy.

Przesłuchanie osk. p. n a rc a
Obw. Piotr Marzec w > zaeie roenichów około god/. 

10 pizedpoi. kręcił kię uzbrojony w karabin po' ryn­
ku. w szczególności z karabinem w ręku szedł od 
strony Sukiennic w stronę ulicy Szczepańskiej a na­
stępnie ]>o rozrucltach zabrał karabin i puszedł z nim 
do domn do Luboczy. W' kilka dni potess k tu ił  w  
domu Ma.rji c'z*‘kaj dwie koszule i łyżeczkę.

A kt o sk a r^ n ia  zarzuca obw. llaincowi udział w 
aowrachach i kradzież dwak-otną, karabinu na szkodę 
Skarbu Woj <kowe<io. i k< szu] łyżeczki na szkodę 
Marji Czekaj.

Chciał sebie łylko zęba wyrwać
Przew.: Co osk. robił w dniu 6 listopada przed 

Kusą chorych?
Osk.: Chciałem sobie zęba wynwaó ^wetsołość). 

Przyszedłem, gdyż już nie łiyło wojska- atu policji.
Przew.: A ząb przestał osk. boleć?
Osk.: Przestał -wesołość).
Przew.: A o której godzinie byłścte pod f>o«Qem 

roD/tniczym?
Osk.: O godz. 10.
Prjew .: A żona osk. zeznała, że i*k. wysaedł z do-
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mu o goclz. w pół do 8. Przeciera żona by nie kłaniała 
ma niekorzyść!

w k . (po namyśle): Nie wiem, kiedy wyszedłem.

Przew. (do pro tobol.): Broszę zanotować. A skąd 
osk. jeisf — ozy z Krakowa?

Oak.: Nie — z Luboozy.

Przesłuchanie osk. S zym o n a  Stachow icza.
Osk. Stachowicz — tw arz bardzo nieinteligentna. 

Osk. jest obwiniony także o oszustwo, a mianowicie 
o wyłudzenie lampki, a następnie o — '.sprzedanie. 
Tyj) wyrafinowanego oszusta. Ciągle miesraa się w od­
powiedziach i uporczywie zaprzecza dawnym swoim 
zeznaniom na tę. aby znowu Się. cofać. Postępuje w ze 
znaniaćh tak. jakby działa! pod czyjaś namową.

Akt oskarżenia zarzuca (tow. Szymonowi Stacho­
wiczowi udział w rozruchach i rozbrajanie żołnierzy. 
Obw. sam przyznał się do togo. rac chciał odebrać 
oficerowi z 16 pp. rewolwer, lecz ktoś go uprzedził,

'Prócz tego oskarżony jest o oszustwo na. szkodę 
Pąs kiego w ■wysokości 80.000 Mik oraz o sprzenie­
wierzenie trzech metrów m aterji na ubranie.

Przew.: Osk. nie jest z Krakowa?
Osk.: Nie. — Osk. zaczyna podniesionym głosem 

opowiadać o jakim iś nzokoinein pobiciu na policji 
(obrońcy z iPfPS. uśmiechają, się i  zamieniają jakieś 
n wagi).

Przew.: No, a oóż iw takim razie c-k. robił? — 'Słu­
chamy!

Kupował kołki szewskie i przypa­
trywał sie przez dwa dni.

Osk.: (Przyszedłem kupić -obie kołki do Krako­
wa, — no i idu więcej.

Przew.: A to wybornie.
W ciągu przesłuchiwania okazuje ~ię, że on był 

jednak na ul. Dunajewskiego i twierdzi, że się ,.przy­
patrywał".

Przew.: .lak długo-1
Osk.: Do środy rano.
Przew.: Tak długo? No - no... I cóż dalej?

Osk.: Stałem  na straży.
Przew.: A poco? Bo 'przecież coś osk. musiano ka­

zać pilnować. -Czy osk. jest halabarclzistą. czy strażą 
horuonową. w Domu Rab.

Osk.: Nie umie się wytłumaczyć.
iBrzew.: No — a dlaczego to osk. zeznawał to sa­

mo w  policji, gdzie osk. rzekomo bito, i to samo 
w sądzie, gdzie osk. nie bito. A był osk. przesłuchi­
wany coś (i razy.

Osk.: Byłem pr.zelękniętyę!)

W domu rob. dawali bezpłatnie 
zarzutki.

Przew.: Jak to  od 27 list. — 1. lutego, w ciągu 
którego to czasu osk. był przesłuchiwany? Osk. ze­
znał w sądzie., iże działał pod wpływem agitacji ze 
strony delegata, że osk. przybył do Krakowa już 
o pół do 7 rano (a nie o 10 rano), że przybył na 
zgromadzenie (a nie po kołki), że pod Doan Rob. 
nie mógł ~ię dostać 'z powodu kordonów policji, że 
potem chciał odebrać rewolwer jakiemuś oficerowi, 
ale uprzedził go jakiś ..pan delegat". Dalej zeznał 
osk.. że jakiś .p an  delegat" obdarował oskarżonego 
zarzutką. iA poszedł osk. z tą zarzutką do domu?

Osk.: Tak poszedłem.
Poza tom osk. jest 'obwiniony o oszustwu, popeł­

nione późniuj przez osk. (Ok. przyznaje *ię do tego.
■Mec. Szurlej: .Czy osk. sam się zgłosił do straży?
Osk.: Jak iś  kolega mię poprosił. Do jwdicji bowiem 

nie należę.
Mec. Sz.: No przypuszczam. że z takimi kwalifika­

cjam i do Widnej jgi.r.tif osik. by nie przyjęto.

Przesłuchanie osk. K a zim ie rza  K o p ry n i.
Młody chłopiec, brudno ubrany, bosy. przy lewem 

oku trzym a brudną olwrdeczkę.
< )bw. Kazimierz Kuprynia oskarżony jest o zbro­

dnię gwałtu publicznego, dokonanego w czasie star­
cia policji z tłumem. Obw. Koprynia iw czasie napa­
du tłumu na oddział konnej policji 5. list. nosił 
w czapce kamienie i podawał je rzucającym na poli­
cję. Dnia następnego, tj. 6 list. roznosił po ulicach 
naboje, którymi rebeljanci strzelali.

Przew.: Był osk. jtod Domem 'Rob.
Osk.: Tak.
Przew.: A mówił tam kto?
Osk.: Tak, z balkonu.

Rzucał kamieniami na policje 
a mówi. te zbierał ziemniaki.

Przew.: A co osk. robił przez cały dzień w diriu 
ó list.?

Osk.: Ziluerałem do worka 'ziemniaki u przekupki.
Przew.: No a akt ©9k. obwinia oskarż., że osk.

Przesłuchanie osk
Obw. Marjan Kulej znajdował się w czasie rozru­

chów na terenie walk ulicznych z bronią w ręku, 
przyłączywszy się do oddziału bojowców, którzy 
mieli na celu przeszkodzić ewentualnemu posuwaniu 
się policji lub wojska w stronę Izby handlowej.

Przew.: Jak i udział brał osk. w rozruchach?
Osk.: Ja  brałem udział tylko częściowy. Pod Izbą 

handlową kazał mi stać jakiś osobnik z opacką czer­
woną i dał mi karabin i 6 naboi.

Przew.: A to  ten osobnik to był ze straży socjali­
stycznej? Po co to kawał on stać oskarż.?

Osk.: Nie wiem. Stałem  do g. 8 popoł. i potem po­
szedłem do Domu Rob. i oddałem karabin.

Przew.: Poszedł osk. do zbrojowni?
Osk.: Tak.
Przew.: A kto  mówił osk., k u  to tam zbrojownia?
Osk.: Wszyscy mówili.
Pnzew.: A dlaczego osk. posłuchał tego. k to  da­

wał broń?

Wyznawca wzniosłych zasad.
Osk.: Bo trzeba tego słuchać, kto ma broń, a on 

był prócz tego starszym odemnie.
Przew.: Niezła zasada. A starszych niech osk. słu­

cha- wtedy, gdy radzą dobrze. A jaki osk. miął ka­
rabin?

Osk.: Taki niski, na karabinie się nie znani.
Przew.: A naboje?

zbierał kamienie, a nie ziemniaki i nie u przekupki, 
tylko na ulicy, i  że osk. rzucał kamieniami na poli­
cję na Rynku.

No. a cóż 6 list.?
Osk.: (Poszedłem o g. (i rano z jwzikujlkii na Plac 

Szezepań-ki. a pod Domem iRob. byłem tylko kw a­
drans.

Przew.: Akt zaś osk. obwinia oskarż., że o>k. jak 
jaki oficer łącznikowy albo inny łącznik gonił po uli­
cach. a na plantach wysypywał osk. przed bojowca­
mi z czapki naboje. A był osik. na- plantach w dn, 0 
listo]).?

Osk.: Nie.
Przew.: A w śledztwie powiedział osk.. że był wte­

dy na plantach i wylazł nawet na drzewo. A tek. 
twierdzi, żę gdzie był?

Oak.: U siostry.
Przew.: A siostrzyczka zaprzeczyła temu, że osk. 

w tym dnki wogóle u niej nie był. A przecież sio­
strzyczka nie mówiłaby na brata nieprawdy.

fla rja n a  K u leją
Osk.: Spie.za.de.
Przew.: .VIo osk. w śledztwie zeznał, że naboje nie 

pasowały do karabinu, więc widocznie osk. próbował
i znał się na -karabinie. A co mówił Ten osobnik?

Osk.: Że on już dość walczył.

Zbrojownia na Il-glm piotrze.
Przew.: A gdzież to ta -zbrojownia była?
Osk.: Na drugim piętrze w Domu Rob.
Prok. Sozański: Dlaczego osk. przyznał sie w .//dno 

jowni” biedy -go lam o to  pytano, że strzelał?
Osk.: Aby -ię ze mnie nie śmiali.
Prok. Sozański: A może chciał osk. coś dostać?
Przew.: Bo tam przecież tym lepszym rozdawali 

zarzutki i tytuń.
Mec. Szurlej: A pn co o-k. przyznawał się. że

strzelał?
Osk.: Bo to było takie słowo samolubnej!) była to 

taka miłość wlasna(!)
P. Woźniakowski: u>br. 7. iPPS.i. Pan przew. zadał 

o~k. -pytanie: „czyście coś mówili pod tą Izbą han­
dlową?" Osk. powiedział, że nie. Przecież to niemo­
żliwe. Czyśuii; więc nic nie mówili?

Osk.: Nic.
P. Wnźn.: (w wielkiem zakłopotaniu). No przecież 

to nie możliwe ta k  milczeć j)rzera 4 godziny...
Osk. wreszcie przypomina sobie, rozmawiał z im 

nymi że „miał za zadanie pilnować4* Izby handlowej.

Przesłuchanie osk- K a zim ie rza  Kórnickiego
>sk. Kórnicki robi odrazu na pierwszy rzut oka I gu  przesłuchania miesza się i uisiłuje opowiadanie 
Żonie bardzo wyrafinowanego człowieka, w cią- szczegółów odwrócić uwagę od istoty sprawy.

O
wrażenie

Obw. Kórnicki Kazimierz oskarżony jest o  żywy 
udział w rozrucnach. W czasie szarży ułanów schro­
nił się do bramy, tam znalazł nabity 'karaima, pobiegł 
z nim na planty skąd strzelał — jak zeznaje -  w po­
wietrze, Po unieruchomieniu „Dziadka44 poszedł mu 
się przypatrzyć.

iWyszedł z Domu Robotniczego w oddziale, który 
przeprowadził rewizję w klasztorze (X). Reformatów. 

Przew.: Cóż osk. robił?
Osik.: Ko -t rajki wn nic nic miałem wspólnego. In­

teresowałem się nim dlatego, że ojciec mój jl»»t urzę­
dnikiem państw.

Przew.: Odzie?

Za strzelanie obdarzyli to 
uśmiechem.

Osk.: W Tarnopolu, rewizorem kolejowym. — Jesz­
cze w (In. 5 list. byłem jiod Domem Rob. i widziałem 
jak  policja szarżowała. <K-k. przedstawia się jako 
ten. który uspokajały! i ludzi i z wielką dokładnością 

.opisuje to. co robił, twierdząc, że ratował .,honor” 
robotnika. Przyznaje się, że strzelił, aie tylko na to, 
..aby go ludzie nic zabili". Za te strzały — uśmie­
chali s ię  du niego inni. którzy leżeli na plantach. 'Po­
tem jioszedlem' dojdero do Domu Roli. i ściągnięto 
miii'* Ho zbiórki. Byłem z patrolą u 0 0 . Reformatów. 

Przew.: A kto prowadził.
Osk.: Jak iś nieznajomy.
Prżew.: To dziwne. Sami nieznajomi. No —

wszystko pięknie. Ale c  innego mówił osk. w śledz­
twie i eo innego o-k. |>i-a! w liście do brata, który  
przy:rzymann. Chwalił się p>k. w liście, że 09k. „zdo­
bywał44 Dziadka. <'zy to prawda?

Rehabilitował sie przed bratem.
Osk.: W liście chciałem rehabilitować się (Weso­

łości przed bratem, który mię uważał zawsze za 
tchórza.

Hrzew.: Ładna rehabilitacja. Chciał się osik. reha­
bilitować tern. że o-k. strzelał de Wojska Pol. Czy 
tak?

P. Bogdami, utor. z PPS. : Czy dla o>k. byłoby
w-zy-tko jedno, żc byłby zastrzelony przez bojow­
ców. czy ji^/oy. kule zabłąkam ?

Osk.: No gdybym byl prze/ policje — to byłoby 
mi bardzo nieprzyjemnie. (Wielka wesołość).

Przew.: A dlaczego o-k. jiisał bratu, aby o tem, 
co o-k. pisze, nikomu tylko nie mówił, bo „bo byłoby 
więcej świadków, a zwłaszcza endeków, którzyby go 
prędzej wsypali44. Więc. c /y  -ie osk. chciał rehabili­
tować. czy też nie? Bo -koro -nie chciał osk. roz­
głaszać o swojem „bohater-i wie", to widocznie nie 
uh (Aa I się ..rehabilitować'".

Osk.: Nie umie się wytłumaczyć.

Nowy zatarg z obroń­
cami P. P. s.

W tem miejscu p Rogdani zaczyna krzyczeć pod 
adresem przewodn., zarzucając mu jakieś słowa. rze­
komo dla obrońców drażliwe. P. Przew. stwierdza ofi­
cjalnie i kilkakrotnie, że żadnych wogóle słów do 
obrońcy nie powiedział. Mimo to p. Bogdan i wrzesz­
czy. Tylko dzięki taktowi pi-zewn-ln. nie przychodzi 
do o.-trej -cysji.

Przewodu, przerywa- dalsze -przesłuchanie i spo­
kojnie czeka, aż. się p. Bogdan i uspokoi. Tymczasem 
obrońca gestykuluje rekami i coś woła. Na sali po ­
ruszenie. Jeden z sędziów przysięgłych robi uwagę 
do drugiego, że takie zachowanie obrońcy z PPS. 
jest w wysokim stopniu nietaktowne. Zamieszanie 
trwa kilka minut. Wreszcie p. Bogdaui, zmęczony 
krzykiem siada, ciężko oddychając.

Te ciągle ataki ze s t r o n y  PPS, t-ą bardzo charak­
t e r y s t y c z n e .  Po p. Bogdan im atakuje przew. p. Lie- 
berman. Jest to stała taktyka zdenerwowanych 
obrońców socjalistycznych. Trybunał -w sposób gn­
any i spokojny przechodzi nad atakami obrońców 
z PPS. do porządku.

Przesłuchanie osk- K u ry n y
(>bw. Marjan Kitrywa oskarżony jest według aktu 

oskarżenia o branie czynnego udziału w rozruchach 
z bronią w ręku.

Tym Rosjanina. Twarz bezmyślna.
Przew.: Co osk. robił pod Domem Rob.
Osk.: Szukałem tam ojca i matki.
Przew.: Gdzie? Pod Domem Rob.? Skądże tam? 
Osk.: milczy.
Następuje ustalenie pewnych drobnych szczegółów. 
Przew.: Skąd1 osk. wziął się w  Polsce?
Osk- (akcent rrx>.): Bytem u Petłury.
Przew.: Do osk. robił 6 bet opada?'
Osk.: Na Kamudickieij zatrzymała nas policga. I po

«
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lam poszedłem na Kazimierz (!). 
Przew.: A u Pijarów csk. był?

Osk.: Nie — nie wiem nawet gdzie.
Przew.: Widziało tam jednak osk. kilku świadków.

Przesłuchanie osk- Tad e u sza Sułczew skleso
Trwarz pociągła. W ypryski na twianzy. Kłania sifj 

Trybunałowi. Typ zwyrodniałego osobnika.
Obw. Tadeusz Sulczewski oskarżony jest o udział 

czynny w rozruchach w dnhi 6 list. i o kradzież.
Obw. Su tczewski uzbroił się krytycznego dnia w 

karabin w Domu robotniczym, wyszedł z nim na uli­
cę, gdzie, oaeorai rannemu ułanowi rewolwer, poczeni 
udał się do Hotelu Krakowskiego, gdzie skradł z ja­
kiegoś mieszkania 2 biunsokłki i 2 pitrś^kmk' Wy­
szedł na ulicę, po chiwili pow ocłł ao Hotelu Krak., 
gdzie w jakimś pokoju zabrał z zamkniętego biurka 
żelazną kasetkę. Skoro przekonał się, że kasetka za­
wiera kruszcową monetę austriacką, porzucił ją na 
plantach. Po rozruchach wyjechał do Zakopanego, 
gdzie skradzione bransoletki i pierścionki sprzedał. 
Saradzaony ułanowi rewolwer sprzedał również. Jak 
śledztwo wykazało, na szkodę Stan. i Janiny Maje­
rów skradł złotą obrączkę, złoty pierścień z brylan­
tem i szafirem, złotą bransoletę i platynową branso­
letę z brylantem i perlą łącznej wartości 600 miłj mp.

Przew.: Do winy przyznaje się?
O sk P rzyzn aję  mę. Szedłem o godz. 9 rano i ptze- 

. szedłem koło Ewpiajnady.
Przew.: Plnzeiz komdoai policji?
Osk. milczy.
Praew.: No i coż dalej?
Osk.: PrzyTsizlTemy „poprawia się) — przyszedłem 

ipod Dom robotauczy i znalazłem w siani karabin.
Praew.: Czy osk. w udział ludzi uzbrojonych w Do­

mu robotniczym?
Osk.: Nie.
Pii^ew.: A w śledztwie mówił osk. inaczej.
Osk. w  dziad szarżę. Stał podczas °zarży z karabi­

nem prred bramą Domu robotniczego.
Plrzew.: A czy widział ask. jak strzelano- do uła­

nów?
Osk.: Nie.
Praew.: A inaczej osk. mówił w śledztwie.

cnslk. mówił w śledztwie prawdę?
Osk.: Tuk jest.

zy

Zbrodnicze strzały z Kasy Chorych do ułandw 8 p.
W śledztwie zeznał osk., że osk. widział, Na poprawkę?Przew.

jak podczas ptowsaej szarży strzelano z parterowych 
ok.cn Domu robotn. (tam, gdzie są biura Kasy cho­
rych). A ułanowi rannemu zabrał osk. rewolwer? 

Osk.: Tak jest.

Ha „rewizji" w Hotelu krakowskim
Przew.: A jaikże było z tą wyprawą do Hotelu Kra­

kowskiego?
Osk.: Poszedłem tam na rewizję.
Praew.: A! Nu rewizję? A kto to polecił?
Osk.: Nieznajomy.
Przew.: Znowu nieznajomy. A kiedy to osk. po­

szedł do> Hotelu f  przed I-iza/rżą. czy jx> turzy?
Osk. milczy.
Przew . No i zamiast ) milicjantów znalazł osk. — 

kusztoiwności '• był już uspokojony co do tego. że z 
Hotelu nie sti,z. 'ał nikt do ludu roboczego?

Osk.: Tak.
Praew.: A uotHn tok. bvł chipsa raz w Hotelu krak?

Osk. milczy — potem zaś w zupełności przyznaje 
się do winy.

Praew.: A co osk. zdobił z pieniądzmi (160 milj.) za 
.sprzedane klejnoty ?

Osk.: Przepuściłem.
Na tom iLziisiejszą rozprawę ukońe-zouoL Jutro roz­

pocznie się przesłuchiwanie oskarżonych z wolnej 
stopy. Pierw azy przesłuchany będzie socjalista dr. 
Drobner.

I  m #
Pbimimo kilkakrotnych zabiegów nie udało ką je­

szcze (io trzeciegoi dnia uzyskać u p. ^rezeea Sądu 
ok-r. kurnego nap-awy telefonu nr. 6, jedynego, jaki 
łączy miasto z Sądem. Sądzimy, że w interesie nie- 
tylku dziennikarzy, ule także i Ławy przysięgłych, a 
także i obrotny, naprawa telefonu i>o winna być na­
tychmiast uskuteczniona. Z tą toż prośbą zwracamy 
się do p. preze-a Sądu i sądzimy, że zrealizuje on ten 
drobny dezyderat. KI, Hr.

D ziw n y „w y ro k " p. Rataja
Odkęd interpretacja Konstytucji i ustaw należy do Marszałka Sejmu. —  Jest to na pod­

stawie art. 77 ust. Konstytucji wyłącznie kompetencję władz sądowych.
Warszawa. 5. czerwca. T<1. wl.) Na dzisiej-zem 

pode.lżeniu Sejmu prze i porządkiem dziennym p. 
.Marc-z. Rataj udzielił odpowiedzi p. Barlickiemu na 
zapytanie te -.praw ie rozszerzenia przez prokuratorię 
aktu oskarżenia przeciw p. Stańczykowi.

P. Marszalek uważa, -że takie rozszerzenie oskar­
żeniu na czyny nowe nie objęte wnioskiem prokura­
tora o  wydanie posła, jest rzeczą .niedopu-zezahią(?): 
że wiec pusel może być 'ścigany tylko za czyny, z po­
wodu których został przez Sejm wydany. P. Marsza­
lek obiecał zakomunikowali to  p. Ministrowi spra­
wiedliwości, aby zajął w tej sprawie stanowisko. 
Gdyby stwierdził, że pod tym względem istnieje mię­
dzy nim a p. .Ministrem rozbieżność zdań, zapropo­
nuje dopiero Sejmowi zainte pretowaniey?) artykułu 
21. ,Konstytucji w s'pofób bezwzględnie miarodajny 
i obowiązujący'. a mianowicie wzt-z uchwalenie nowej 
ustawy o nietykalności poselskiej w ramach 'postano­
wień art. 21. Konstytucji.

-Okazuje się więc, że w sprawie w ydaw aira posJów. 
ma być dopiero uchwalona jakaś nowa ustawa, bo 
obecna, niekorzystnie dla oskarżonego o zbrodnię za­
bójstwa p. Stańczyka, nie zadowala p. Rataja. Na 
podstaw i-1 za ': art. 77 Konstytucji interpretacja obo 
wiązujących ustaw, a więc i tej u-taw y o wydawaniu 
podów , nie należy żadną miarą do p. Rataja, ale do 
Władz sąd jwych. Dziwie się nali ży. że p. R ataj za- 
m ias. oświadczył: po prostu, że osobiście pragnąłby 
innej ustaw y ci o do nietykalności p< słów. wyraża się 
•w sposób, jak gdyby chciał przejąć na siebie kom­
petencję władz sądowych. Ma się rozumieć, że skoro 
nowa ustaw a zostanie uchwalona, w tedy Prokurato- 
rja będzie formułowała w myśl tej nowej ustawy 
swoje wnioski eo do wydawania wniosków. Niie mo­
żna zaś iąda3f aby Prokuratorja układała tak wnio­
ski. aby to odpowiadało ustawie, którą się posłom 
kiedyś w przyszłości techc-e uchwalić gdyż przewidy­
wanie przyszłości nie należy do zajęć prokurator­
skich. Dlatego też sprawa p. 'Stańczyka oskarża- 
o zbroomę zabójstwa, opierająca się na istniejącej, 
a nie na przyszłej ustawie, jest zupełnie jasna i dla­
tego uchwała Trylmnału, powzięła w Krakowie przed 
wczoraj i stanowisko Prokuratorrji jest najzupełniej 
fMwomocne).

Z porządku dziennego nowelę, uzupełniającą de­
kret w sprawie-“przepisów tymczasowych o widowi- 
kacli. -odesłano w ipierwszein czytaniu do Komisji 

prawniczej.
Ustawę o pryw. prawie między narodowem i mię­

dzy izielnic-owem referował pos. Marek ęsuc.).

ROKOWANI \  NIEM-POL. WE WIEDNIU BEZ 
SKUTKU.

Wiedeń. (,P«\T.). ..Neue Fre-ie Prosser  donosi: Wo­
bec tego. że do pierwszego czerwca rokowania pol- 
sko-nhmiee-kle, toczące się w W iedniu nie doprowa­
dziły do żadnego wyniku nastąpi obecnie arbitraż ze 
strony dra Kaekonbeeka. który  dotąd  bezskutecznie 
usiłował pogdzić obie trony. Przed wydaniem arbi­
trażu obie trony uzasadnią swoje tezy. Roz--,rzyga­
jącej dei-yzji prof. Kackenbecka — kończy ..Neue 
Freie Pres-e" — ni<‘ należy cozekiwać pnzed upły- 
w-em czterech tyg-odni.

Polityka gospodarcza
tw. ś.) Sanacja skarbu i związane z nią przesilenie 

gospodarcze wysuwają, na czoło kwestję p«0graxnu, 
jakim ma się Państw o kierować w dziedzinie spraw 
gospodarczych. Rząd w obecnej chwili przedsiębierze 
szereg środków, aby panujący kryzys gospodarczy 
łagodzić. Środki te oczywiście są potrzebne. Ale do­
raźne leczenie kryzysu nie z w alnia od obmyślenia 
planu naszego życia gospodarczego na dalszą metę. 
Państwo w .sprawach gospodarczy J i  winno mieć 
olweśloną. politykę, na głębszycn gruntownie przemy­
ślanych podstaw ach oparta. Sprawą polityki gospo­
darczej zajmuje się w ostatnim  .^Przeglądzie Wszech­
polskim1* p. Stanisław Kozicki, biorąc za punkt w yj­
ścia potrzebę utrw alenia równowagi budżetowej, bę­
dącej fundamentem sanacji ‘"karbu.

Budżet nasz — wywodzi p. Kozicki •— nie jest do­
tychczas pokryty' normalnemi wpływami podatko- 
wemi. Prawie jedną trzecią ipckrywamy dziś podat­
kiem majątkowym. Zresztą budżet ten jest bardzo 
mały-. Pam-two mające tak rozległe terytorjum . jak  
Polska, i posiadająca około 80 miljonów ludności, 
takim  budżetem zadowolnić się nie m o żt: jego roz­
wój wewnętrzny i obrona na zewnątrz wym acają 
o wiele większych wydatków. Budżet nasz będzie się 
musiał zwiększać coroczniu Drogą fiskalną dochody 
podnieść kię już wiele nie dadzą; a zatoń, przewidu­
jąc przyszłość, należy zastosować już drfś środki, 
zmierzające do zw ięk Łzenia d«x bodu społecznego 
przez rozwój gospodarstwa narodowego, czyli, krótko 
mówiąc, poprow ewTztc odpow iednią politykę gospo­
darcza".

YV dalszym ciągu stwierdza p. Kozicki, że .ani 
Rząd polski, ani .stronnictwa sejm owr system u r a ­
cjonalnego polityki gospodarczej państwowej nie po­
siadają. To, co u na- się nazywa polityką go-podar- 
ezą, j(-;-t li tclko politc ką klasową. Mamy obrońców 
interesów wielkiego p rzem y ła , rolnictwa (wielkie­
go lub drobnego) robotników, rzemieślników i t. d. 
Między ten r intert.-ami zaś -żuka się od wypadku 
do wypadku kompromisu: po linji tych kompromi­
sów idzie polityka całości11.

Jednakże kompromis mechaniczny- nie wystarcza. 
Polityka gospodarcza winna być Jednolitym syste­
mem. Jakim  ma być ten system r Na to pytanie odpo­
wiada p. Kozicki, że ..-polityka gospodarcza służyć 
musi ogólnej polityce narodu. Polityka iść musi 
przed ekonomiką. Nie dość tego, program polityki 
gospodarczej musi się liczyć z tendencjami panujące- 
mi współcześnie w życiu wszystkich państw  euro­
pejskich i pozaeuropejskich, oraz ze struk tu rą  społe­
czną -połeczeńbtwa polskiego’1.

Powyż-ze u.-tępy dają kierunek, w jakim powin­
na pójść praca nad -zczegółowem opracowaniem po­
lityki gospodarczej, przystosowanej do naszych wa­
runków. Spróbujmy ująć w punkty' główne jej ce- 
chy. A więc:

1) Punktem  wyjścia polityki go-podarczej winien 
hyc interes całego I narodu.

2) Po-zczególne zadania tej polityki winny wiązać 
się w jednołóy system.

8) Zagadnienia gospodarcze Pobki winny być trak  
towane na gruncie jej położenia zewnętrznego i 
współzależności od innych organizmów gospodar­
czych .

41 Polityka go-pdoarcza winna iść w kierunku ule­
pszania i doskonalenia naszej struktury  społecznej.

Na cypracowanie tak pojętego systemu politydd 
gospodarczej jest w obecnej chwili czas. Winiliśmy 
do tego przystąpić.

0 politykę gospodarczo Państwa
Zebranie z inicjatywy Zw. Lud.-Nar.

Warszawa. tTel. wł.). One-gdaj z inicjatywy iZw. L.
Nar. odbyło >ię specjalne zebranie najwybrtniejsrzych 
przedstawicieli ze świata rolniczego, przemysłów ego, 
handlowego, bankowego i nau-kowo-ekomomicznego, 
na którem rozpoczęto dy kusję nad za«adniczemi 
tezami piojeku1 gospodarczego.

Stwierdzono, ie  rozwój gospodarczy winien być 
narzędziem dla zdobycia mocarstwowego zaacze.iia
P t'Łski. Stąd też płynie logicznie, że polity k s  gospo­
darcza w tana mice trzy najważniejsze cele: obrona 
kraju, wyżywienie ludności i stworzenie systemu ko 
munikacyjnego, odpowiadającego interesom politycz­
nymi, wojskowym i gospodarczym państwa. ' /  tego. 
że Niemcy- *ą głóiniym  wrogiem PołsŁi. wypływa 
rówmież «zereg konsekweneyij gospodarczych, których 
precyzować narozie nie trzeba, ale o ctem  myśleć na­
leży zawsze. t

Interes jAtiirtwowy wymaga ponadto równowagi 
społecznej, rónnow agi w -trukturze gospodarczej 
krajiu złagodzenia ani ago ni zmów klasowych, wzmoc­
nienia ogniw przejściowych między klasami, czyli 
warstw średnich. Politykę gospodarczą pańsŁwa po­
winno prowadzić państwo, nie zaś puszczegółne g ru ­
py' społeeznsf^Powiniia też być ona nieklaaowa, gdyż 
tyłko ogółno-narodowa może ogarnąć całość intere- 
- ów państw a widzieć je głęłńej i lepiej. Interesy po­
szczególnych warstw należy wiązać organicznie, nie 
mechanicznie za pomocą zewnętrznego kompromisu, 
który nie stwarza wcale systemu gospodarczego p ań ­
stwowego. opartego na programie narodowym.

Inii ja tyw a Zw. L. X. je.st jęyrnktJti wyjńcia dla 
-zeroko pojętej i konsekwentnej akcji, jaką Związek 
tną zamiar poprowadzić.

■■ * ■ •: . . -sT- '"*V ■ ■ ’■ .
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Zm ia n y  n a  w y is zy c n  sta­
now iskach w a jska w yth

Warszawa. (PAT). Prezydent tłfr.pltjaj na winlo-ek 
tnżmstm spraw w-dj&k. miam.cnca.l dowódcę IH>K. IV 
Łódź gen. łlyaw. Majewskiego Stefana, tzefp.m aJm . 
enjStrriajfij' airiuji. dtawóduti 1 r *k IX dyw. Szuberta 
Karmią, pn/.cw-Cidin.iczącym isfanjnSlileg-o tryuun-aliu erze 
ikajątcesro. pirtrw&weso zastępcą szafa sztabu general­
nego Wan. brygady. Rybaka .lózrfa dowódca GK IX. 
dowódcę 1*5 <lyw. piwe.lioty'eon. broni Junga, dowód­
cą OK. IV.. pnzewi.dnko.ąeegó- ofire.nddc.eio trybunału 
orz/efcającegr gen. broni Jacyntj zwcLiiii z jcwf oho- 
w iąaków weltęc prźtóśtfa w •-1 na i StpoezyinWif .Równo­
cześnie mi%kter ./nimi autowa! dowódco iO dyw. pftcho 
ty. gon. broni Kesnera Bdinnmila pierwszym zastępca 
szefa sztabu gen. Na członka Rwiy wojónnąj zosłal 
powołamy gen. dyw! Sosnkowski K;iztHr>enz.

46 m li], z l . kredytu w  B a n ­
k u  Gasp. K ra ].

Warszawa. (PAT). Baink gospodarstwa krajowego 
rozpoczął sw.C'ją dzaalałniość dla iuf.lzwjmajiwj akcji 
kredytow ej dla pnsciny sl.ii •' itobiictwa.. Na akcję tę 
minister skarbu, licząc się z abecnem ciężkiem poło­
żeniem gospodarczem, ulokował w Ban1 ,u gospodar­
stwa krajowego 46 mdlj. zł. z tem, aby kredyt udzie­
lany był na bardzo przystępny ch w stosunku do obe­
cnej stopy procentowej warunkach, wyłącznie jednak 
tym [>nzeniys!f;jwai4'iin. względnie rolnikom, którzy znaj 
dują ają?w  wyjątkowo trudnej >ytua»jt. ale .zdołają 
niewątpliiwii; spłacie knui.ly.ty najpóźniej w ciągu i) 
nić-ięey. '/.'głoszenia o kredyty powinny być kierowa­
n e  albo pnzwz zrzeszenia gotipodamcze. albo bezipośró- 
dnfo do Ranku g<-yo lairst.wa kra.jowo|>*k Termin Ikt
i-kładainia-zgkiizeń upływa z dn.iem 1 2 czerwca br.

w o lsk. zaw ieszonych s tjC b .
Warszawa. i.Tcl. wł.i. Ze względu na rozbieżności, 

jakie ?-to-niwa nr -ą wzglądem osób zawiitóZO-ny en w 
dużb ir eo ilrj w ylaw ania leputaiu opalowego. wła­
dze w ojkow c wyjaśniają, że o-obom żonatych, wzjglę 
dnie utrzynmjąoyirwwdz.inę. a zawieszonym w .dużibie 
lub osadzonym w więzieniu sh i.k-.z.ym oraz za-ądzo- 
nym prawomocnym wyrokiem, jednak bez pozbawie­
nia szar/y  lub posiadanego stćąjiia służbowego depu­
ta t  wydawać należy, jak o-.ol>.un w służbie czynnej: 
.samotnym, zawieszonym w służbie jednak bez pozba 
wienia wolności, również wydawać na'eży deputat (>- 
palowy, jak o-obom w łlużjąe c-zyiinej; samotnym, 
w czasie ich pobytu w areszcie - deputatu opalowe­
go zupełnie wydawać nie należy.

Lln |a  Nasielsk-Slerpce
Warszawa. (PAT). Dnia ó bm. odbyło Się otwąirfcie 

n0Tma.l'U0it.0T0iwąi li.nji kol cyc we j Na-iolsk—(Sierpce. 
U.roczysiteigio otwarifia dokonał minister kolei żelaz- 
nyidi imż. K. Tyszka na stacji' w Nasielsku.

Rząd wprowadził szereg zarządzeń.
Warszawa. (A5Vy W talu opanowania k rv zy sii w 

przemyśla wiokieumLozym. Rząd wprowadził już w ży­
cie szereg zarządzeń, nrająKiydi na. <*elu bądź potanie­
nie kOWtów piodiukcji (został up. znacznie obniżony 
podatek węglowy), bądź też ułatwienie eksportu (zre­
dukowano o 60 proc. podaiek przemysłowy dla tran- 
sakcyj eksport owy cli). Ponadto Rząd iwW-hlH przemy- 
:slaw,i -włokiemuiic7.( mu wydatnej pomocy kredytowej;

-tak wiec kire lyt lysk/aitowy dla przemy*lii włók lei)- 
uicrzego ’(s-1 początku sty.sz.nii-a di> 16 kwietnia wartW 
piguiokrotnle. inno zVfs kredyty (pwa.rowy ' offiwsenły) 
p<zwin!»-zyly 'się mniej więcej ilziedoitokirotnie. Na.lv- 
zy zaznaczyć. że z ogólnej sumy weksli przeanysło- 

1 wych, dyskontw , anyrh w PKKP. na przemysł włó­
kienniczy w Ciągu pierwszych czterech miesięc, rb. 
przypadało 60 proc.

Prezydium  Izb y deputow. we Francji.
Przemówienie nowo-wybranego przewodniczącbgo Painieve'go.

Paryż. PAT. I>al ii-,j*ze wytmry w Izbie lejmto- 
wanyc.h dały na-to]mj.Tce rezubaiy. Na -tanowi-ko 
]jrzevvndnicząccgo obrany zo-tal Painleve, który o- 
trzymal 296 głosów, po lezą- gdy kandydat obecnej I 
opozycji b. min. Maginot utrzymał 209 głosów, Ko-»* 
muniści glos-owa1'! na swojc-go kandydata .Martiniaęgo. I 
Na -tanów i-ka wiccprz('Wor!,ui.'.zącycli zo-tali wytu-a- ! 
ni Jtistinrn Godart, rahiry otrzyma! 203 głosów, Dus- |
.nteni 289 głosow, obaj ra lyka-li-t-ocialiśdi. Rainaldi, 
przcil-tawi.-Pd lewicy radykalnej 201 gl.. -nrjuK-ta- 
zjednoczeniowiec Maranne 299 gl.

Pary i , (Tcl. wlT P ainlecr po Jrf/.emówiutiiu pod/ć. 
kowal kolegom za zaufanie okazane w dokonanym ] 
wyburz, jego na 'tanow i-ko j rezydenta izby. Mówca | 
óświadczyl mistępnie. że nikt na świec>e nie może 
w dobrej wierze twierd/ić. jaikoby rząd frart ruski mi- |
.no cierpień i żałoby posiadał inne ambicje poza za- i 
pewnieniem pokoju sprawiedliwego dla niego sa- | 
mego i innych narodów. Przeklinamy gwałt i z ufno- i 
ścią patrzymy w przyszłość L.igi Narodów, przeciw ko  |

fonnuie bi-markow-kiei. li pottądiliśmy wielokro­
tnie. chcielibyśmy urzeczywistnić za-udo .. ila na 
lulugach prawa". Nie t ho 1 :i tu taj f> ptfś\ui<-cfitis złu­
dom czy ntopiem ;j;rawie.Hiwych żądań Francji. Nie­
ma bowiem sprawiedliwości bez odszkodowania wy­
rządzonej krzyudy. Jednakże republika, którb po 
uply.\'. - pól wii-kn zdołała przewrócić całość zagra­
bionych jej ob-zarów nji- powinna być podejrzywa- 
na o z.bh-pieiiie allm |łklu>ść. Nie jest nan. bynaj­
mniej tajnem, że zle siły pożądają odwetu. Przypi'ti- 
j ą  one nam chi ci :m(R-rjali-: vcz:i". iriliz •/ • trośk’ na- 
'Zt- o dobro ludzko-ni są dzielrllL ibli ]>ogrć)żek. Czyż 
uje ji• st to pi żałowania godnym l.lę.lein. którego 
pierwszymi ofiaranili bijclą oni -ami i o-zukaiez ]irzez 
nich naiody. Wiemy również, że rozwijają >ię bar­
dziej ludzkii dążeira do pokoju i w ohiośr Byłoby 
zbrodnią zgla łzić ti dążenia pod pretekstem, żt >ą 
je-z ze zbyt słabe zam ia't udzielić im pomocy w roz- 
'wojii. aż do <lnil  ̂ w którym lifeda Cfii-ó'- silne, aby 
osiągnąć z'.vvci( -tw ,..

Ostra walka o prezydenta Hllleranda.
Roważjia siła opozycji. •-1 Większość senatu przeciw

Paryż. (PAT i .  W dniu jutrze j-zym prez Millerami 
rozpocznie z przywódcami stronnictw narady, mają 
ce na celu utworzenie nowego gabinetu.

Paryż. (AW.i. Wybory prezydenta izby dowiodły, 
że opozycja rozp orządza silą, z którą przyszły rząd 
będzie się musiał liczyć poważnie. Na dwi«śc-i#cl*łe- 
wię.ódziesiąt glo-ów otrzymanycli pr/oz, Pa-iideve. Ma­
ginot otrzyma! 20!) iglomw. Namiętna kampanja 
przeciwko Millerandowi, będzie mu»iała obecnie 
uwzględnić 206 głosów opozycji, oraz blisko 2uu gło­
sów senatu, który wypowiedział się przeciwko skra 
caniii czasu urzędowania prezydenta.

ilózdś Milleraud pnzyjniit1 prezydenta izby i sprć*bn- 
jc otworzyć gabinet z Herriotem na c.zele. gdyby 
Herńot odmówił, dy.-kusja przejdzie do izby. e.zeigo 
właśnie pragmie Millerand. Miillerand oświadczył, że

ustąpieniu Miileianda. - Sytuacja skomplikowana.

u-iapi jedynie [o imn-uuem ęhi'Uwa dn izby. gdyż 
glosowanie w Innu partyj nie może- olmwiązywać 
prezydenta ii ]nitrkik>. Bądź oó bądź u-tąpiciirs nale­
ży uw iżąć za fakt prawie pewny. Kandydaci na sta- 
iiow:*ktt prezydenta ą: Painleve ewentualnie Dou- 
m ergn .. |.rezyrdent enatu . (ktbinet Herriota będzie 
utworzony wyłącznie z byłych młni.-trów radykal­
nych : Herriot preze-sttra i 'jiraw y zagraniczne, Dou- 
nieigne finau' -. generał Nolłet albo sanator Renau- 
ilel wojna.

Paryż. \W .i. (t-tia  rezolucja demokratycz.nej le­
wicy senatu, skierowana przeciwko Millerandowi, 
rozstrzygnęła o kryzysie tu  stanowisku prezydenta 
republiki. W k.da h parlamentarnych twierdzą, iż 
Herriot podejmie się misji utworzenia gabinetu, je­
dnak równocześnie otrzyma podpis pod manrfesi Mil-

WACŁAW FILOCHOWSKI.

P ta szn ik I niedźw iedzie.
Powieść

2D
IV ytn .-k  żółtego św i.itla. i po kilku .sektuidatli 

n a  skały  stoczył się. łańcuch celt z i sobą pocią­
gając  d ługi grzm ot.

—  Co to?  —  p y ta ła  siostra  Ju lji. trw ożnie co­
fając się w g łąb  molu.

Niebo m rugało  czurnem i pow iekam i. Z pod o- 
brzm iałyeb chm ur co drw iła na przerażony świat, 
w ypadały  ra k ie lt piorunow ych spojrzeń.

W  to rsjach  ognia i dzv icków rodziła sic burza, 
lak a  sam a. jak  przed se tką  tysięcy  lat — tu, na 
bezkresach wód sw obodna w swc.m zdziczeniu, 
g roźna, przem ocy św iadom a. Tem  sw oboiłniejsza. 
że pod sobą nie czuła już sidcl grom ochronów , 
k tó rem i robak ludzki na lądacłt podstępnie jKiz.ba- 
w i ją  p raw a zadawm.nia śm ierci nics]CMlziewauej 
i pożogi, bez m ała w ydrw ił. 7. k ró lestw a sw ego 
w ygnał. T u ta j, nad  oceanem , w hulaszczym  iw ąc 
pędzie, depeszam i pionnurw  sła ł o rk an  gw iazdom  
b iu le ty n y  sw ego istn ien ia, w zniecał bun t w żyw io­
łach . na od leg łą  praczasów  potęgę w skazyw ał. A 
gdy  m ieszkaniec ty ch  skał w ichurą blasków ' ośle­
piony, trw ożnie zasłan iał oczy, ocean  i wryspa kn 
bi zdni chm ur się unosiły , jak b y  w' pianie ogniste j 
i w sk łęb ień  odm ęcie witają^- św iadka  i d ru h a  wieł 
k ie j chwili stw orzenia . Bo w szelkie dzieło z ognia 
i  m ch u  poczęcie swe wywodzi.

—  To to? ‘ .

—  Burza! —  w uniesieniu wolał Ściłstr. - Stolic 
che.ńr sw 1 m zbudziłaś k ró tk i i chory  sen nocy b ia ­
łej. Morze podniosłaś, dziś już ono nic zaśnie: 
czarną piersią w w yspę uderzy', na (Kunoc zaw e­
zw aw szy hufiec posępnych l>oży'szcz sk an d y n aw ­
skich.

K ilka dreszczów  zielonego św iatła  i łoskot 
wśród skal.

—  Wadzisz? —  z w yrzutem  p y ta ł Ścibor. tw arz 
odw racając  od ulewy ognia. — Pocoś to uczyni­
ła |

—  Po tak ieg o ?  —  szep ta ła  K ry sta  przez Izy.
Poco zbudziłaś W ielką Moc?

ż /- -  Nie w iedziałam ...
Była tak  ldisko. żc Ludw ik (.znł p łynący  <>d niej 

chłód trw ogi.
—  Boisz się?
Ona ty lko  g łow ą sk inęła . Iiezwiednie szukając 

rąk  ńcibora.
—  J a  również- Ale przed )xrtęgą zbudzonych 

w ieków  nie zdołam y się ukryć. R aczej chodźm y 
n a  ich  sixxtkanie i Mocom do nóg  padnijm y. P o ­
w iedzm y, żeśm y dzieci, że żyć chcem y, bo życie 
do szaleństw a kochamy'!

K ry s ta  biernie pow tarzała  -,lowu Scibora. jak  
m odlitw ę lub ro tę  przysięgi.

Z głow am i konnie schydonemi, ram ieniem  do 
siebie p rzyw arci, m ow ą żyw iołów  urzeczeni, po 
w ędrow ali w’ k łęby  rozjuszonej nocy.

Do ciem nego hallu  z k ru żg an k a  schodzą Paw eł 
i S tefan . C hm urni i niemi. Borfttrwicz na stole U m

|)C )donącą staw ia. R acięski s ta rann ie  drzwi na ta ­
ras zam yka.

— Nic chciałem  zlftzynai o tem przy tw ojej żo­
nie. Mam w rażenie, żt cos 'nic jta lo . R achuby  na  
zgit lk ]K,dcniic7.n, zawiodły — w dziennikach pu­
s to .  o a rty k u le  mwni niema n a w d  w zm ianki.

S tefan  milczał.
— Zmówili się. <Mi. jak podnióca mię ta bu iza! 

Po citde biegają dreszezc. mięśnie prężą się: w ę­
szę rzucone mi w yzw anie.

W srod e< h lnu zącej za oknam i w idiury ' p rze­
s ied l si<; parę razy po łiallu. ogromny i posępny.

— Musisz, w racat h n u k o  zdecydow ał s tro ­
skany  Borkowicz.

—  Ozy mc za późnor Nic w yjadę s tąd . dopóki 
się nic rozpocznie poh-mika. Z a te leg rafu j do B au­
ma. niech d jab ła  przekupi, byle to  się raz  s ta ło . 
Dziwnie podnieca mię ta mirza... Ktoś w idocznie 
ra rc ił mi w yzw anie.

Btal z zaciśnięti-mi pięściam i, tw arzą zw rócony 
do dygocących  okien.

— No zobaczym y jeszcze, zm ierzym y się!
Nowa fala  b łyskaw ic bry zgnęla n a  szyby’ zialon-

kawem światłem.
Racięski dignąl.
— K toś stoi na tarasie.
— Nie wiem. Widziałem jednak najwyraźniej 

dwa kontury ludzkie, jakby do skoku lub w ukło­
nie zgięte. 

Borkowicz ruszył ku drzwiom, ale zatrzym ał go 
Paweł.

{G. 4. •.) • . 7 J
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leiaiida, w którym ten zgłasza parlamentowi swoją 
-dyimąję. Byłoby to najszybsze załatwienie przesile­
nia. gdyż z początkiem następnego tygodnia zebra­
łaby się zgromadzenie narodowe dla wyboru nowego 
preaydenta. Natomiast gdyby Millerami nie chciał 
przedłożyć swej dymisji, sprawa skomplikowałaby się 
i nie można przewidzieć, jaki byłby dalszy przebieg 
wypadków. Jako  kandydatów na prezydenturę w y­
mieniają kandydata lewicy Paiinleve‘go. który ma je­
dnak poważnego współzawodnika w prezydencie se­
natu Doumergue. Doumergue jeden z przęwódców 
radykałów  ma wiele symipatji w parlamencie. Jest 
on również w dobrych stosunkach z Poinearem.

X KRAJU.
WOLBROM.

UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA POMNIKA KI­
LIŃSKIEGO. W niedzielę dnia i  ęzurwoa odbyta się 
w W olbromiu piękna, podnosząca ducha uroczystość 
narodowa, odsłonięcia pomnika Jan a  Kilińskiego. Po­
wstanie pomnika poprzedza ciekawa historja, a mia­
nowicie: Przed dwoma laty wzbogacony na wojnie 
żydek tutejszy postanowi! przeprowadzić do swojej 
realności telefon. Slup telefoniczny postawił na środ­
ku  rynku. Wkrótce po przeprowadzeniu drutu telefo­
nicznego wypadła jakaś uroczystość kościelna z pro­
cesją po mieście. Chorągwie kościelne, które dotąd 
bez przeszkód posuwały się po mieście, teraz musia­
ły  się kłaniać przed żydowskim drutem „jak mówio­
no1'.

To poniżanie sztandarów ii- chorągwi, kościelnych w 
narodowo i po katolicku myślącym mieszczaństwie 
obudziło postanowieniu usunięcia tego żydowskiego 
■słupa „za wszelką cenę". Jak  postanowili — tak zro­
bili. Przy pomey posłów Związku Lud.-Na.r.. nie mó­
wiąc już o tem, że kilka razy nieznani dotąd skup ten 
podrzynali piłą i podcinali siekierą, dość. że chrześci­
janie zwyciężyli -  żydowski słup na polecenie whulz 
z W arszawy został usunięty.

Cech szewski, a właściwie mieszczanie Wolski i 
.Sosnowski powiedzieli, że na miejscu słupa musi sta­
nąć pomnik Kilińskiego. Uparli się i swego dopięli. 
■Stworzono kom itet na czele z miejscowym księdzem 
Danilewiczem, z bardzo ruchliwym działaczem .społe­
cznym, powszechnie szanowanym. Płynęły składki 
miejscowych obywateli i pomnik 'stanął. Na uroczy­
stość odkrycia przybyły tłumy łudzi z okolicy, p rzy­
jechały delegacje cechu szewców i rzemieślników z 
W arszawy, Krakowa, Kielc, Częstochowy, Miechowa, 
Olkusza. Będzina, Sosnowca i innych. W pochodzie 
wzięły udział sztandary cechu, straży pożarnej, mło­
dzież szkolna, skaut, związku młodzieży katolickiej. 
Po uto czyś tem nabożeństwie, odprawionem przez ka­
nonika Zaleskiego, nastąpiło uroczyste odsłonięcie 
pomnika. Z przygotowanej mównicy przemówił prze­
wodniczący komitetu, ksiądz Danilewicz. Przeciął 
wstęgę zasłony poseł, wiceprezydent Warszawy, dr 
•Liski, podnosząc w przemówieniu piękny czyn Wol- 
ibromiaków. Następnie przemawiał senator Henipel, 
posłowie: Andrzej Wierzbicki, Józef Matłosz oraz de­
legat z W arszawy Dobrzyński i Siwek z Krakowa. 
Znakomity cli przemówień słuchano z natężoną uwa­
gą. Były krótkie, ale jędrne i pokrzepiające ducha. 
Po defiladzie pochodu przed pomnikiem mieszczań­
stw o przyjęło posłów i delegatów obiadem w sali 
straży. Następnie miejseuwy kom itet odprowadził na 
stację kolejową odjeżdżających posłów i senatora. 
Uroczystość cała zostawiła na długi czas duże wra­
żenie w umysłach ludności, a  pomnik Kilińskiego bę­
dzie przypominał, że każdy z nas obowiązany jest w 
stosunku do narodu i państw a do obowiązków, a  gdy 
zajdzie potrzeba do ofiarności i poświęcenia.

W ziemie Polski.
ZJAZD ŚPIEWAKÓW Z CAŁEJ POLSKI odbę­

dzie się w Poznaniu w czasie Zielonych Świąt. W zje- 
żdzie tym zapowiedziało udział 14 okręgów związku 
wielkopolskiego, 10 kół pomiorskicli, a międży niemi 
..Lutnia." i „Moniuszko11 z Gdańska, 12 kół śląskich. 
3 koła małopolskie i 22 koła z mazowieckiego Związ­
ku, w tem „Lutnia" z Wilna, a nadto „Harmonja" 
Berlin i zbiorowy chór W estfalji i Nadrenji, razem 
przeszło 6000 śpiewaków i śpiewaczek.

P ro tek to ra t *nad zjazdem przyjął Prezydent Rze­
czypospolitej St. Wojciechowski. W drugi dzień Zja­
zdu nastąpi odsłonięcie pomnika Moniuszki, poczem 
o 10 rozpocznie się turniej drużyn z całej Polski. Ca­
ły  Zjazd odbywa się pod hasłem „pieśni ludow ej1.

1-SZY POLSKI KONGRES ROLNICZY W WAR­
SZAWIE. Ja k  już donieśliśmy, wśród wojskowych, 
stojących załogą na Wileńszczyźnie, powstała myśl

Nowy gabinet niemiecki przed parlamentem
Stanowisko rzędu

Berlin. (PAT). Parlament obiadowa) dziś p o i 
iwzmooitionii ochroną policji. Stanowisko rządu w par 
lamencie opiera się na bardzo słabych podstawach. 
Do frakcji, na które rząd motże bezwzględnie liczyć, 
należy 188 posłów mi ogólną liczbę 470 członków par 
lamentu. Opinja partji urnowej jest w dalszym ciągu 
podzielona. Na powiedzeniu dzk-iejszem kanclerz 
M.arx odczytał deklarację rządową, której zasadnie/e 
ustępy są następujące: Zdaniem rządu Rzeszy, spra­
wa przyjęcia i realizacji sprawozdania rzeczoznaw­
ców decyduje o losie narodu niemieckiego. Stan g>> 
ispodit.rezy Niemiec jest wprost rozpaczliwy. Według 
Według opiliji najlepszych znawców, nieińecki-.uuu 
życiu gospodarczemu grozi powszechna klęska, zwła­
szcza, jeżeli nie nastąpi natychmiastowe polepszenie 
na rynku pieniężnym. W skutek tego na zapytanie ku 
misji odszkodowań rząd Rzeszy odpowiedział w dniu 
17 kwietnia br.. że raport rzeczoznawców uważa za 
podstawę praktyczną do szybkiego rozwiązania pro­
blemu odszkodowań i gurtów jest wobec tego przyrzec 
swoją współpracę. W tyiu celu powołane zostały d i 
życia z ramienia rządu komitety organizacyjne dla 
Baniku emisyjnego, dla kolei żelaznych i wypuszcze­
nia obligacyj przemysłowych. Prace komitetów poste 
ipują naprzód bez względu na przesilenie gabinetowe.

bardzo niepewne.
W eęlu przeprowadzenia tego dzielą, musi na*tąęić 
ponownie zjednoczone gospodarcze ziem okupowa­
nych z resztą Niemiec. Muszą ustać sankcje i okupa­
cja, musizą powrócić z więzień francuskich i wygna­
nia cby.waitele niemieccy. Wobec wielkich deeyzyj. 
jakie, musimy powziąć w -.prawie polityki zagr., nie 
■poruszyłem umyślnie zagadrm-ń natury wewnętrznej. 
Je-st- na zym uliow; ązkiim  okupie wszystkie siły naro 
■ lir niemieckiego w celu o-iągii-ięcia tak poważnego 
i trudnego zadania.

Berlin. (Teł. wl.i. Iry-kusja nad deklaracją rządową 
odbędzie sic dziś o go Iz. 1U przedpołudniem.

BUDŻET NIEMIEC.
Berlin. (FAT '. Lh chudy zwyczajne, pielimiiLOwane 

■w budżecie Rzeszy na r. 1924. wymoczą 5.3 miljar- 
dów marek /.lotyoli. z tego 4.1 mil jardów ma wply- 
nąć z jjotlatków. Wydatki wynoazą 5.1 miliardów. 
W ydatki na wykonanie jmstanowień trak ta tu  poko­
jowego wynurzą w budżecie zwyczajnym 461,6 iuiljo 
nów marek zl.. w budżecie nadzwyczajnym 179.9 mi- 
■Ijonów urairck zl.. razem 641.5 ntJjunów murek zl. 
Z togo na rachunek odszkodo wań i Izie tylko 72 mi- 
łjony marek złotych.

Stan zdrow ia R and. Seipla pom yślny.
Wiedeń. (PA' D. Biuletyn o stanie kanclerza Seinl i 

o godz. 8 wiecz. brzmi: Tem peratura 37. puk 98. od­
dech 26. Rana goi się pomyślnie. Stan płuc i ogólny

zadowalający.
Wiedeń. (PAT/. SpKuw&i zamachu na kanclerza, 

Ja-venik. osadzony zed a t dziś w areszcie śledczym.

'Wzniesienia pomnika Mickiewiczowi w Wilnie. Ko­
mitet pod przew. gen. Beibeckitgo zwrócił sję obe­
cnie ilo ogółu wojska o poparciu t-ej akcji. Otóż pierw­
szy oddźwięk dala Warszawa, której garnizon zorga­
nizował w tym celu Osobny komitet z 12 oficerów 
i urządzą na powyższy cel ..Tydzień Mickiewiczow­
ski". ‘

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZABURZEŃ W „W I­
DZEW SKIEJ MANUFAKTURZĘ11 w Lodzi wykryło 
faktu, które skłoniły prokuraturę do wytoczenia do­
chodzeń przeciw dyr. Maksowi Konnwi o podburza­
nie robotników przeciw rządowi.

GŁÓD NA HUCULSiZiGZYŻNIE. Wojewoda stani­
sławowski zażądał od min. Hubnera interwencji i po­
mocy dla ludności Hucułszezyzny. której -zagraża 
głód. Sprawą zajęło się Min. spraw wewn. i Min. op. 
spoi.

NOWE „BOHATERSTWO41 UKRAIŃSKIE. W Te-
merowicach >pow. Stanisławów zastrzelono ąrrzez 
okno chaty przebywającego w niej wójta W asyla 
Dyhtilow-kiego. Dybulowski był Polakiem, padł z rę­
ki miejscowego djaka. którego aresztowano.

Rzeczy ciekawe
CZŁOWIEK, KTÓREGO WZROK PRZEBIJA BLA­
CHĘ ŻELAZNĄ.

Sensację niebywałą wywołuje obecnie w Nowym 
Jorku swemi produkcjami pewien Hiszpan, nazwi­
skiem don Joaąin Argamarilla, który występował już 
sławniej w Paryżu i Londynie, ale z mniej-zym roz­
głosem.

Ubiegłego tygodnia, w redakcji jednego z dzienni­
ków nowojorskich zebrało się grono ciekawych, aby 
'przekonać się o nadzwyczajnej sile wzroku tego Hisz­
pana, pozwalającej mu czytać pismo, zakryte ustaną, 
która nie przepuszcza światła. Senor Argamarilla. po­
prosił jednego z obecnych, aby napisał jakiekolwiek 
zdanie na kartce papieru, tak, aby ani on. ani nikt | 
z obecnych nie znał treści lego zdania. Gdy kartka 
została napisaną, włożono ją do kasetki żelaznej, k tó­
rą następnie obwiązano sznurkiem i opieczętowano.

Hiszpan postawił wtedy przed sobą na stole kaset­
kę i przez przez kilka chwil wpatrywał się w nią z 
natężeniem, podczas gdy na jego twarzy odbijała 
się kolosalna praca myśli. Niebawem jednak twarz 
Hiszpana przybrała swój zwykły wyraz, poczem z ła­
twością i bez błędu przeczytał treść kartki, zamknię­
te j w kasetce.

R edakcja owego dziennika miała w zapasie przy­
gotowanego konkurenta, o ozem dom Argamarilla nie 
wiedział. Konkurent ów, bezpośrednio po nim, podjął 
się także przeczytać schowaną w kasetce kartkę. 
Eksperyment atoli nie udał się. Zwiększyło to, oczy-

I wiście, sukces, zdobyty przez Hiszpana, którego oso­
bliwą właściwością widzenia poprzez przedmioty nie­
przeźroczyste zajęły isię .-fety naukowe w X. Jorku .

ZMIANY WZRGSTU LUDZKIEGO PODCZAS DOBY.
-Znanym oddaw-na jest fakt. iż człowiekowi, gdy 

rano wstaje z łóżka, dobrze się wyspawszy, wydaje 
się nietylko, że j i - t  silniejszym, ale że .jest także wyż 
szym. Badania naukowe, dokonane ostatnimi czasy, 
wykazały, że. co się tyczy wzrostu, tu wrażenie 
wcale nie jest złudzeniem.

Lekarz japoń-ki. dr. Jam ada, który przeprowadza 
odnośne, bardzo detaliczne badania, doszedł do wuio- 
sku . że człowiek dorosły traci w ciągu dnia, przecię­
tnie. 5 centymetrów wzrostu, a nawet i o po sil nem 
zmęczeniu fizycznem. lip. po forsownym marszu.

■Stratę powyższą powoduje skrzywienie się stosu jra 
eierzowego oraz spłaszczenie >ię podstawy pięty n a  
skutek  pionowej pozy nogi. w jakiej człowiek pozo- 
zostawal przez czas dłuższy.

Z badań dra Jam ady pokazało się dalej, że inaxi- 
munr s tra ty  wzrostu osięgane je-st po 12-stu godzi­
nach pracy, lub ruchu, i że nie jest zależ nem od wagi 
i bezwzględnego wzrostu danego osobnika. Ludzie 
jednak młodzi tracą na wzroście, stosunkowo, więcej, 
nirż dojrzali, co. zdaniem lekarza japońskiego, trzeba 
przypisać większej giętkości ich stosu pacierzowego.

Podczas snu człowiek zdobywa z powrotem utra­
cone dnia poprzedniego centym etry swego wzrostu. 
Ale na stra ty  wzrostu, spowodowane sędziwym wie­
kiem. .sen już nie pomaga.

TŁUMY JANKESÓW W EUROPIE.
Z N. Jorku donoszą, że latem bieżącego roku na­

leży się 'spodziewać formalnego zalewu Europy p r a s  
turystów amerykańskich. Jankesi, będący prawdzi­
wymi Kresusami wobec powszechnie zubożałych E u­
ropejczyków. wybierają się do ..starego św iata" a 
dwóch powodów. Raz. aby zużytkować w jakiś sypo- 
sóh pieniądze, z którymi nie wiedzą, co mają zrobić, 
a następnie, aby przez kilka tygodni, czy miesięcy 
nie czuć na sobie jarzma absolutnej prohibicji, uwa­
żanej przez bogaczów amerykańskich za bardzo odrpo 
-wiednią. ale tylko wobec ludzi... mniej zamożnych.

O rozmiarach zamierzonej wędrówki Jankesów  do 
Europy daje pro jęcie fakt. że kilka wielkich klubów 
amerykańskich musiało, z powodu 'braiku miejsca 
klasie I-szej na statkach liuj5 Ouua-rd. wynająć ka­
biny klasy IH-ciej.

Linja Cunard przeznaczyła całą swą ogrom ną flo­
tę od 15 czerwca br. do przewozu pasażerów na li- 
njaoh, łączących .Amerykę północną z Europą.

Nie jest wykluczonem, że i Polska skorzysta coś 2 
tego .,zalewu'1 Europy przez turystów  am erykańskich, 
dla większości których jest ona „terra iucognita" w  
całem znaczeniu tego słowa.
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KRO N IKA .
H P R T U A R  TBATKU MIEJSłl DK06.

Piątek popoł.: „KardJan1’- — wieczorem: -Launpka oti
WOŚ, .

Sobota: ,Jćoirdja-ń‘.
REPERTUAR OPRKBTKL

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: .Jtekfci'1.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Piątek: ,J>ampa Aladyna" (goeciireny występ Leszczyń­

skiego).
Sobola potpoŁ: „Pierścieni z szafirem" — wieczorem:

„Lamą/a Aiariyma".
REpkkTUAk  k in  k r a k o w sk ic h .

Promień: , Purpurowa miłość-, dramat w 6 aktach. 
Reduta: „W szalonym pościgu -, dramat w 6 aktach. 
Sztuka: „Ta, którą wytykają palcami", draimalt w 7

akiach.
Uciecha: Szarlatan11; w poLi gł. K. Yarkomyi.
Wanda: „Władczyni powietrza1-; dramat w ii aktach. 
Warszaw a: .Bogini dżungli".
Zachęta: „Zmiażdżone palce", dramat sensacyjny w 6 

aktach.
m

WOJ. KOWAL1KOWSKI WYJECHAŁ DO WARSZA­
WY. .laik się daw-ia-liu-jeany. wcizoraj wojewoda kraik. p. 
Kowabkoiwt/iki wyje-Jhał w charakterze urzędów yim ilo 
Wainswam-y. Wyjazd wojewody stoi w /wiąaknj z nrópuro- 
zuraicinitimj. jakie powis-tały w bumie k-rak. policji państwo­
wej.

POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETOWEJ, na których 
przed yskiuit-owaino dotychczas tylko sześć działów budże­
tu, zostały prizenwane. Dalszy ciąg dyskusji budżetowej 
nastąpi (hsyćefrio w pi7.yszłyim tygodniu.

URUCHOMIENIE TRAMWAJOWEJ LINJI NR." 6.‘ Po 
długiej przerwie dyrekcja tramwaju kratkowsikiego w-/,no- 
wuła ruch tramwajowy rra limji Nr. 6. Na raizie kursują 
na tej limji tylko 4 w o z y .

PRZEPROWADZKA WY-DZ. VI. IZBY SKARBOWEJ. 
Jak  się informujemy, w opróżniamy eh j»rze.7. wojsko ubi- 
-kacjach kocizar Lesjomów przy ul. Grodzkiej rozmieszczo­
ne L zostaną biura wyfliziialu VI. Iziby Ska.nbo-we-j dla spraw 
rent iziwaJidrzikidh i wdowich. Wydział tein mieścił się do­
tąd w ko-sza-rach na ul. Warszarwskiej.

BADANIE POkZĄDKÓW „POD TELEGRAFEM". 
Wczoraj w godzinach przed|połudlniiioiwy.ch wojewódzka ko 
misja sanitarna badała szczegółowa róam bi.ua- i aresztów 
Ekspozytury Urzędu Śledczego „pod1 Telegrafem1-, które 
za daiwmych czasów zgoła* inaczej wyglądały, niż obe­
cnie. Komisja sani.t-a.raia. gdyby tak przed ja-kiemi dwo­
ma tygodniami przybyła „pod Te.letgniaf11, zastałaby tam 
nfljpewiiw grubo większy brudi i nieporządek, który już 
nieco zmalał wskutek gwałtownego szonciwamća, mycia, 
bijeib--:ita. malowania i armataniia od całego szeregu dni 
ścian, sufitów, podłóg, drzwi i korytarzy biur ekspozy­
tury. Co do roamiieszeizenia biur samych trudno- coś po 
wiedzieć, gdyż naczelna władze e.sk,są>azy.t.u-ry zmieniają 
W  drugi dzień układ biurek urzęiłmjąey eh funkcjouarju- 
&zy P. P.

. WYBORY DELEGATÓW TOWARZYSTWA WZAJ. 
UBEZPIECZEŃ. Weizoira.j przeiduKiilaiidiniem o lbyły się w 
gali Rady m. Krakowa, wyliory 6 delegatów na walne ze­
branie TVw. W.zaj. Ubezjp. na pnzeteiąg 6 lat. Wyborom 
przewodniczy ł wiceprez. m. inż. Rolle. Delegatami wy­
brano: prez. m. Fedenowiciza. wiiceiprerz. m. Sarogo. dyn-.' 
Ant. LewałskiegiOi. ks. kam. Knupińskiieigoy dra F. Jaiku- 
botwtskiego i inż. L. Nitscha. W głosowaniu wzięło udział 
26 w\iboircóiw.

u ż Y w a n ie  l e g a l n y c h  j e d n o s t e k  m iar. Wo­
bec. ołxrwLą.7,ują*:ogo na całym obsza.rze Rzeczjipoepol-itoj 
stosowana w obrocie pubiioznm legalny oh jednostek 
miar systemu metayozmeigo-. Magistrat, zwraca uwagę 
wszystkich odisprzedającyicih tak ze względu na ujedno- 
stajnienie- miiair w Państwie Polskim, jak i na zgodność 
-epotrobu stosowania miar -metTyezinyeih z duchem systemu 
metrycznego!, aby legalne jedne-stki miar używali w spo­
sób właściwy. Określenie zaitem ilioścu, towaru w ułann- 

-fclcłi kilgrama np. jeidna czwarta. jedna ósma Ltd. _ kilo­
grama jest niedozwolone. Ceny za ilości toiwairu mniejsze. 
Dd 1 kg. powlnmy być podawane za. ilości wymarzone w 
dekagramacłi np.: 1, 2, 5, 10. 20. 40, 50 ifd. deka. gra 
mów. Sto- kilogramów należy naizyiwać zawsze kiwóiitałeiyi 
a  nie jak dotąd błędnie cetnarem metrycznym, podwój­
nym. korcem lub metrem.

USTALENIE ZAPASÓW ŻYTA. W wykonaniu reskry­
ptu woje w. kraik, wydanego na podstawie roańorządżenia 
Mir spraw werwu. z 9 parad?,. 1923 r. Nr. 110. Diz. U. U. 
P. poz. 875, zairządiza. Magistral: 1) Ujawnienie zapasów 
żyła w mieście Krakowie. pozostałych ze- zbiorów 1923 
raku. 2) Ustalenie przypuszczałnej ilości przyszłych te­
gorocznych jego zbiorów oraiz 3) Podanie ilości żyta osią 
gniętego ze zbiorów- w.r. 1923 na tut. teirenće. ZgłoRtteniiu 
podlegają zapapaisy żyta znajiująee się tak u prorlucen- 
tów jak i u handlarzy, mtymrzy i wogóle u waayfstkkh 
potsiadacay tego produktu. Za.rz.ąlzeinea powyżt-rze mają 
na eelu jedynie zehraaiie materjału statyistyczneigoi, nie 
poizibaiwiają zaJtem wcale posiadneizy- prawa sprzedaży 
Bgłotsecciywh zapassów Lub innego- swobodnego roz|porzą- 
dzania niemi. Zgłoszenie obejmoiwać ma zapasy- wedle 
stanu z dnia 1 cwnwca 192-1 r. -w ee!narach metryciz- 
nych a nie np. kcipaieh, snopkach etc. Zgłoiszenie zapa­
sów żyta znajdującego się u posiadaczy zamieszkałych 
w  mieście Krakowie w Dz. od I—-VUI usikutecznŁOno 
przez stomy bądź osobiście bądź pocztą listem pole-»- 
nym, przyjmować będizie Koonisa.rjat Targowy Magistra­
tu  (gmacii gł. oficyny na parterze) w godzinach urzędo- 
wyeh o:l 11—12 w ]X)iłudinie w dmiach 6. 7 i 8 brn. Zaś 
posiadacze zamćeeizkali w dzieinżcach otl 9-tej do* dwu- 
dzaesłej drugiej winni zgłosić zapasy żyta,, polać przypu- 
Btzcaalną ilość tcgc-rocznych jego- zbiorów oraz zbiór ży­
ta  osiągnięty w ubiegłym roku 1923 w cetnarach metry- 
cenych ive właściwych Komisariatach obwodowych w 
poiwyżPBycb terminach i godzinach. Winni niestosowanta

saię do poytanawień niniejszego zai-ządzenia Magistratu 
będą karani adrataistracyjne aresztem do 3 -miesięcy i 
grzywną do 10.000 zł. lub jedną z tych ka<r. Jedtnóeze 
śmie *moiie być orzeczKuna Konfiskata niezgłosEomych za- 
pawów.

RZUCIŁ SIĘ DO STAWU 1 UTONĄŁ, w  ubiegłą środę 
późnym wieczorem wydooyito ze -stawu obol dworca ko 
ityowego w Płaszowie męzcayiznę lat około 55, ktÓTy rzu­
cił stę do wody z zamiarze saimołsójcrzym). Deąpeman, prze­
wieziony do szpitala ów. Łazarza zmarł wczoraj rano. — 
Zmarły nie miał przy robie żadnych dokunneintów, wobec 
czego- dotychczas nie stwierdzono jego nazwiska.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA BUDOWIE. Wcro- 
raj popohid-niti weizrwanio pogobotwie ratunkowe na rynek 
główny 1. 36. gdzie podczas bud-tocy III piętira tego do­
mu. ąpadł 7. tegoż piętra do klatki windowej 23-detmd Fran 
ciaaeik Szczerba, rabatnik. Nieszczęśliwy doznał złamania 
niogi i silnych kontuzji na całean ciele. W groźnym sta­
nie przewieziono Szczerbę do szpitala św. Łazarza.

+ TEODOR KOSIŃSKI, emerytowany starszy radca 
M-agiat/raitiu kra.k. zmarł w Krakowie 2 czerwca w 64 roku 
życia. |Kxzosta-wiając (K> sobie pamaięć wzorowego urzę bii- 
kia-obywatieila i człowieka dużeg-o serca. Dobroć i uczyn­
ność śp. Kosińskiego znaną była w szerokich kołach kra- 
ikonusikiiego spoleiczeńistwa. Zalet.y te niesumienni wysy- 
iskiwali iia«laniernie. tak, że śp. Zmaitiły stale grząisł w kło 
ą>otaoh finanusotwych. za daiugicth płacąc li-czne *zptx>wią- 
Dtania. — Ostatnią przyisliugę oddało Mu grono kolegów- 
lurzętliaików i poważny zastęp ze wszystkich sfer krakow- 
-skrego spoleczeństnca.

Ś. P. STANISŁAW BEDNARSKI, dyrektor Pol. Dyr. 
l ’-bi.ezpieo7.eń Wiza-jemmyeh w Krakowie, se.kretarz Związ­
ku Straży pożar, wojew. krak. zmarł w dniu 2 czerwca 
br. w S/c-zawnócy w 50 roku życia.

ZARZĄD KRAK. ODDZIAŁU OKRĘG. STOWARZY­
SZENIA CHRZEŚC NAR, NAUCZ. Szik. Pow.sz. w Pol­
sce lMąitza w Krakowie kurs 6-tygodniowy pi zygot-oiwu- 
jący do egzaminu kwalifikacyjnego* otl 8 lipca br. Opłata 
za kuj-B 50 zł. Ztnząd1 ułatwi umieeM-zenle dla uc.ze.stn:- 
ków kursu. Zgłoszenia wraz z zaliczką 10 zł. nadsyiai 
do 25 czerwca br.: Kraków, ul. Ruame-licka 32, Stowa­
rzyszeń e ( -hrześe. Na r. — W raaie malej ilości zgłoszeń, 
bęlzi-e kurs odwołany a zallczika zwróconą.

SANDAŁY 
zagraniczne

b. }' t.' - “te*
Do nabycia 

L. S T E I G L E R  
Kraków, Rynek gł. L. 14.

Ogromny wybór. Ceny niskie.

We wiórek wygłosi p. Premier
w sprawie budżetu i nowych pełnomocnictw.

■Warszawa, (ó. czerwca. ęTel. wJ.j. tPo-l przew. ąt. 
Prem . Grabskiego d-obyło się dziś posiedzenie iKo- 
mibjl międzymLnisterjalnej, powołanej celem ostate­
cznego sformułowania projektu ustawy o wzmocnie­
niu go.-podarstwa społecznego- i skarbowego, zwanej 
ustawą o pełnomocnictwach dla Rządu.

Po ukończeniu dyskusji p. Premjer udał się do p. 
Marsz. R ataja i odbył z nim konferencję w sprawie 
technicznego przeprowadzenia tej ustaw y w Sejmie. 
W związku z tent p. Marszałek zwołał na dziś popoł. 
powiedzenie Konwentu senjorńw.

Na posiedzeniu tent wyłoniła się kwestja terminu 
wygłoszenia przez -p. Prttnjera ekspsoe zarówno 
w sprawie budżetu jak i nowych ijtełnomoeniictw. 
Termin ten był początkowo wyznaczony na piątek, 
wobec tego jednak, że generalny referent budżetu 
IX) s. Zdziechowski przemawiać będzie około 3 godzin, 
p. Premjer oświadczył, iże na jego ekspose, które 
zajmie również tyle czasu nie będzie już miejsca.

P. Marszalek proponował zrazu, aby zrobić w so­
botę nadzwyczajne posiedzenie Sejmu, atoli posłowie 
nie zgodzili się na to, ustalono więc. że *p. Premjer 
przemawiać będzie we wtorek 10 bm.

■Welle decyzji Konwentu senj. posiedzenia sejmo­
we odbywać się 'będą, począwszy od przyszłego ty ­
godnia, w następujące <liii: 10.. 11.. 12.. 13., 14.. 17., 
18.. 20. i 21. czerwca.

!P W W I E
Senatorowie parlamentarni podali się do 

dymisji.
Gdańsk. (Tel. wł.). -Na dzisiej^zem posiedzeniu 

sejmu wiceprezydent senatu  dr. Ziehm w imieniu 
wszystkich t. zw. parlam entarnych członków senatu 
oświadczył, że powodem dymisji je s t nieprzyjęcie 
przez sejm 30 m aja budżetu sprawiedliwości. Mówca 
zwrócił uwagę, że Trąd olbecny był ■skazany na po­
parcie niemieckiej partj i postępowo-gospodarezej i 
niemieckiej parlji socjalnej, które to part je przez gło­
sowanie za odrzuceniem budżetu sprawiedliwości

przyczyniły się, iż uchwalono votum nieufności dla 
rządu. Mówca oświadczył dalej, że senatorowie par­
lamentarni w ystąpią z  rządu, jednakie  gotowi są  pro­
wadzić dalej swe agendy aż do chwili wybrania no­
wego rządu. Dalej zwrócił uwagę, że najsilniejsza 
z partyj, która, wyraziła rządowi votum nieufności, 
tj. złączone frakcje socjalistyczne, -powinny podjąć 
kroki w celu utworzenia nowego rządu. Oświadcze­
nie przyjęto do wiadomości.

W najbliższą niedzielę meklemburski ..Klub gimna­
styczny", organizacja nacjonalistyczna na cały Me­
klemburg, urząd-za w Krospelime wielki popis .gim ­
nastyczny  . w którego program wchodzi strzelanie z 
karabinów- i ewiezrorie granatami ręcznymi zaś w  
Ka<el mają się odbyć wielkie dem onstracje na cześć 
marszałka Hindenbursra.

IE 2 n i  m am .
-Kore-pondenl ..Daily Mail-1 rozmawia] z jenerałem 

W aygand który jest obecnie wysokim kmoisarzem w 
Syrji francuskiej. Korespondent donosi, że jeneiał 
wygląda doskonale, pełen werwy i życia. Jenerał de­
mentuje wszystkie niemieckie plotki o ciężkich wal­
kach w- Syrji Francuzów z Turkami i rzekomych stra­
tach arm at i tanków. Jenerał twierdzi, że w Syrji jest 
zupełny spokój, karaw any swobodnie krążą między 
Beirutem i \leppo . Mossulem i Bagdadem. Było kiłlca 
odosobnionych napadów banilyckiPh, w jednym z nich 
zabito naczelnika stacji i trzech urzędników. Na po­
skromienie tych bandytów wystarczyła żandarmeria, 
która nie mogła arm at stracić, bo ich nie używała, a 
tanków- wogóle niema w Syrji.

lotnictw o w Anglji.
Spodziewają się. że tegoroczne wyścigi samolotów, 

pobiją zeszłoroczny rekord am erykański szybkości 
26(5 mil ang. (428 km.) na godzinę. Francuski lotnik 
Sadi Lecointe otrzymał nowy- samolot wyścigowy 
Ó00 HP„ o którym  mówią, że będzie najszybszym, 
ze znanych dotąd typów. Nadzieja Anglji nowy lekki 
wyścigowy biplan. który jest najnowszą konstrukcją- 
tyjłu Bamd. będzie brał udział w wyścigach w Istres 
we Francji w czerwcu. Mówią, że .jest zdolny do 
szybkości 270 hiM ang. na godzinę. Pilotem będzie 
Barry Carter, zwycięzca zeszłoroczny ..Aerial Derby 
Handicap". Tegoroczne .„Aerial Derby-- odbędzie się 
4 sierpnia w Lympne w Kent.

Śmierć małpy Szaljapina.
Ciężką s tra tę  poniósł słynny rosyjski śpiewak. Mia­

nowicie zginęła jego ulubiona małpka ..Borys". Zgn- 
bilo sie zbytni*1 łakom-two i przejadanie się czekola­
dą. Mał-j«a skutkiem zaziębienia musiała, pozostać w 
hotelu Savoy w Nowym Jorku i nie mogła towarzy­
szyć swojemu panu w jego tournee obecnem po Eu­
ropie. Borys, pozostawiony w hotelu, w krótkim cza- 
de asotał ulubieńcem w-zystkich gości hotelowych, 
którzy odkrywszy jego zamiłowanie do czekolady, ze 
ce-zystkich stron ją znosili. Borys używał i naduży­
wał. W ostatnich dniach spożył taką porcję, że za­
padł w jakieś letaTgiczne osłupienie, z którego się 
już nie zbudził. Przed Szaljapinem ukryto  tę smutną 
nowinę, żeby mu nie psuć humoru w czasie wystę­
pów-.

Słuszna kara, ale w Anglji.
Sądy angielskie skazały redakcję gazety .JLvening 

-Standard" na 1000 ftuitów (25.000 zł. i. zaś redakcje 
•Alanchester Guardian" i „Daily Express - każdą na 
300 funtów za pogardliwe artykuły o sądzie. Chodzi
tu o sprawę Patryka Mahona. mordercy miss Euciiji 
Kaye, którą uwiódł, okradł, a po zamordowaniu po­
ćwiartował. Sąd uznał, że w powyższych artykułach 
wymienione redakcje dopuściły się przestępstwa prz# 
sadzania wyroku.

 O-----

Siekierą zamordował żonę
poczem ciężko poranił dwie córki.

We wsi Żyrówek (pow. Grójecki) gospodarz Paweł 
Cyżerwski w przystępie rozdrażnienia, wywołanego 
n iepo rozumień i a mi,
rzucił się z siekierą na inoę i jednym, silnym ciosem  

zamordował ją.
Po tym krwawym samosądzie nad swą żoną Czy­

żewski kolejno przerąbał głowę córki, 10-fotniej Ma- 
ujemny i potem młodszej jej siostry, 3-łetniej StanMa- 
wy.

Czyżewskiego are-ztowano i przekazano wiadeois 
śledczym.
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Precz z  wichrzycielstwem!
Nie utrudniać pracy sanacyjnej! — Domaga się tego
Otrzymujemy następujące uwagi otl jednego z po­

ważnych przed-tawicieli inteligencji na ]>ruwinę ji.
które świadczą o nastrojach, nurtujących w społe­
czeństwie.

Dobramil, 30 maja.
W chwilach przełomowych, kiedy nawa nowoipowst.i 

lego państwa zdawała >ię chylić do upadku, społe­
czeństwo polskie w zrozumieniu grozy położenia wy­
stępowało do czynu i odwracało od państwa grożące 
n iube 7ąri eczeiLs t w a .

Tak było w roku 192(1. kiedy nawalę bolszewicką 
odparł żołnierz polski i społeczeństwo pod wodzą 
Hallera, takie samo zwycięstwo odniosło społeczeń­
stwo nasze, kiedy wlasnemi rękoma ufundowało potn- 
aiik ostoi gospodarczej kraju, akcyjny Bank Polski.

Obecnie z ustaleniem granic i wipr o wadzeniem zdro 
wej waluty, przystępuje rząd do następnych zadań 
natury gospodarczo-administracyjnej, do ułożenia we 
wnętrznyeh stosunków. Podobnie, jak przedtem, tak 
i teraz rzucają wrogowie kłody rządowi i znajdując 
satelitów nawet w tych, których naród posłał do Sej­
mu dla obrony jego interesów, starają się mącić kadź 
narodową, atakując poszczególnych ministrów i nie 
pozwalając im na  spokojną, niepnzerywaną pracę, cho 
dzi zaś o to. by w zamieszaniu i walce wewnętrznej |

prowincja kraju. -  Na usługach wrogów Polski, 
opóźnić czas ułożenia się normalnych stosunków w 
państwie. Pom agają im w tern ci. którzy oglądają się 
na nastroje zagranicy i przesunięcia na lewo. Zaśle­
pieni nawet nie wiedzą, komu służą i nie zdają sobie 
sprawy nawet, jakie niebezpieczeństwo grozi państwu 
przy lewicowem ustosunkowaniu się sfer politycznych 
u sąsiadów, o które tak zabiegają od trak tatu  wersal­
skiego Niemcy i Rosja.

Toteż spok-czeń-two ]>olskie musi tutaj czynnie wy 
stąpić i poprzeć prace rządu, a wichrzycieli, skądkol- 
wiekby się wywodzili, przyprowadzić do u pamiętania. 
Nie brak bowiem w społeczeństwie odwagi cywilnej.

'Kiedy więc układa się. ostatnie cegły pod cafa 
kształt gmachu państwowego, niechże w s z y s c y ,  któ­
rzy wywalczali niepodległość ojczyzny, z równą ener­
gią skupią się przy pracy z rządem, Iw tnidnięj jest 
tttr.walić wywalczoną wolność, niż ją odzyskać. Nłe 
utrudniajmy sobie nawzajem współpracy przy prze­
prowadzaniu sanacji stosunków. Tylko zdecydowana 
postawa zdrowego społeczeństwa i system atyczna 
praca oraz silu,, stanowi-ko rządu, nie dającego się 
zachwiać chwilowcmi nastrojami zagranicy, potrafią 
utrzymać czystą atmosferę, tak niezbędną do dalszej 
pracy nad zorganizowaniem i -konsolidowaniem pań­
stwa.

Kraków 6 czerwca.
Na giełdzie efektów słabe zainteresowanie a aacje spa­

dły znowu w kursie.
Na pogiełdzie słabe zainteresowanie i znaczna zniżka 

Gazów Zachodnich.
Na rynku walutowym duże obroty szczególnie Nowym 

Jorkiem przy kursach zniżkowych.
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.

Czeki: Nowy Jork 5.21 (czak) 5,22 (tal. wypłata); Pa­
ryż 26.35—26.20: Praga 15.32—115.30—15.20: Szwaj car ja 
91.95—91.75—91.70: Wiedeń 7.35; Londyn 22,25—32.32.'

Akcje. (Cyfry w złotych): W transakcji:
Bank Przemysłowy 039—0.10
Powszechny Bank Kredytowy 0.12
Bank Komercjalny 0220—0.21
Toham 0.40
Bracia. Roiniocy 0.30—0.32
P  karma (B. Jaiwomioki) 1.20
•Żegluga Polska 0.20
.■Zieiefniifewiski 10.80—40.00
H. Cegielski Poznań 0.70
Trzebinia żelazo 0.80—0.81
Wansz. Parowozy 0.40—0.41
Górka 19.00—49 50
-Siersza 5.40—5.55
Tepege 3.05—3.10
Poldka Nafta 0.54—0.55
Pokucac 0.50—0.52
Strug 1.2.4
Elektrownia Siersza 0.35—0.30
Porcelana Ćmielów 0.80
Krakus 1.10
Chodrarów 5220—5.25
Chybie 7.10—7.15
A. Piasecki 1.50
Fabryka. kapeJjusay w Myślenk-aicJi 044

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jawotrzjno grube 21—220 i trzy czwarte: Gazy zachodnie 

3.75; Lem 1: Elektrownia na Sanie 0.22: N<4x4 1.50—1.45.

Warszawa, 6 czerwca.
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GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: N w y  Jork 5.18 i pół do 5.18; Londyn 22.59: 

Paryż 25.87: Wiedeń 732 i poł; Praga 15 i jedna czwar­
ta; Włochy 22.56; Ralgja 22 i pół: Szwajea.rja 91.45: Ho­
landia 193.95.

Miljonówika 0.48; Bcmv złote 0.70: Pożyczka. złotawa
7.20.

Czeki: H. Cegielski w Poznaniu 0 /3 —0.61; Ghodorów 
4.85: Trzebinia 135: Pocisk 1.50—-130; Parowozy 035— 
037: L. Ziedcaiicwski 10.50: Żyrardów 36—37: ttmielów 
0.85: Elektryczność 1230—138.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy papierów polskich w tysiącach korom austr.: 

Karpaty 243; Bamk Hipoteczny 12: Goleszów 1030: Silesja, 
26; Famto 350: Galicja 13440; Lumen 80: Nafta 360: Scho-, 
dnk-a 370—400.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Hohwnidja 212 i pół: Nowy Jonik 569: 

Londyn 2434: Paryż 28.30; Medjolan 2435: Praga 16.60; 
Budapeszt 000.65: Bukareszt 2.40. Belgrad 6.85: Sofja
407; Wiedeń 000.80._________________________________

ZE SPORTU.
M. T. K M a k k a b i 5 :1  (3 :1 ).

Silnie reklamowana mistrzowska drużyna Węgier, 
ibudatpetiziteiiska M. T. K. rozegrała wczoraj zawody 
z ilrugoikia.-oiwą Maklkahi, uzyskując wcale skromny 
wmik, jak na różnżcę klas. Goście wystąpili jednak 
•w bamcLzo oi-łabiomym składzie, mimo to poikfl.za.li grę 
aiaipraiwdę pieirwszo-kiLasiową. W spaniała g ra  głów ka­
mi, szybkość, celowość i piękno kombinacji, a  co naj 
ważniejsi ze, ostre strzały. Przyozem dirużj na g ra  nad­
zwyczaj fair. Gra toczy się pod znakiem silnej prze­
wagi Węgrów, którzy po pauzie tak dalece bagateli­
zują przeciwnika, że pozwalają sobie na efektowne 
sztuczka. Maikkaibi pokazała nam grę bardizo ofiarną. 
Jedyną  bramkę uzyskują z powodu wypuszczenia pił­
ki przez bram karza Węgrów.

ROZMAITOŚCI.
Stany Zjednoczone—Polska zawody międzypań­

stwowe odbędą sf.ę 12 bm. w Warszawie. Skład Polski 
je s t podobno następujący: Lofih II, Ginbeł, Markie­
wicz, Styczeń, Gik owsiki, Spojda, .Adamek, Batsch, 
Kuehar, Staliński, Balcer.

Wpław przez Kraków. Sekcja Pływacka A. Z. S.

organizuje poulobnie jak w latacili ubiegłych III doro­
czny wyścig idywacki wpław przez Kraków, na prze­
strzeni Klasztor S3. Ncirbeirtauielj:—111 most. 3.5 km. 
Zawody dorstęlme są dla pań 4 parów. W yścig odbyt 
się ma 7 bm. Czy nie za/wcześnie:'

Mistrzostwa Polski w szermierce, urządzano w dm. 
29, 30, 31 maja, przyniosły zwycięstwo Sekcji Szer 
iiniierczej A. Z. S. W poszczególnych konkurencjach 
zwycięstwo pnzyipadło. w udziale: Szabla: l)  Winkler.
2) Pupce, 3) ZabieL-iki (A. Z. S. Krakowi. Szpada: 
1) Małecki. 2) Winkler. 3) Segda (A. Z. S i. Floret: 
1) Winkler, 2) Pa.pee. 3) Wanuber (Lwów). Ustalono 
również stkład polskiej reprezentacji szermierczej na 
Oliinpja.dę: W inkler, Papee, ZabicLaki. dr. Ader. — 
wszyscy z A. Z. S. Kraków.

Alajcherczyk, znany pomocnik Wisły, przeńeść się 
ma do Wamszawy. gdzie grać będzie w Poilomji war­
szawskiej.

Rennes—-Polska 3 :1 . Nasza reprezentacja olimpij­
sk a  pokonała w stosunku 3 :1 prowincjoiialną druży­
nę francuską.

TEATRALJA.

Teatr lwowski odany na rok dyr. Czarnow­
skiemu.

Prae-ilenie teatralne we Lwowie — ,> czem już do- 
niotsiUśuiy — zostało na razie zażegnane. Jak  wiado­
mo. dyr. Gzamowski zwrócił się listownie do nTej.sk. 
komisji teatralnej z prośbą o uwzględnienie całego 
szeregu postulatów. od których .spełnienia zależne 
ijeet dalsze, kierownictwo teatrem. Mtójsk. komisja te ­
a tra lna zwoła dla omówienia tych postulatów spe­
cjalne posiedzenie, a tymozafrem uznając dodatnią 
działalność dyr. Czarnowskiego, przedłużyła kontrakt 
z kierownictwem na następny rok w dotychczasowym  
składzie.

Polska i Gdańsk w handlu angielskim.
Londyn. (PAT). Przywóz jaj do Anglji wynosił w 

m arcu br. 1.688.400 skrzyń po 120 sztuk w każdej, 
n a  sumę funt. szt. 301.171, w ezem z Polski i Gdań­
ska 1248 skrzyń, wartości funt. szt. 728; przywóz 
drzewa tartego twardego 2.159.897 stóp sześciennych, 
•wartości f. sizt. 606.923. w ezem z Polski i Gdańska 
25.652 stóp sześć., wartości f. szt. 6.325; drzewa ta r­
tego miękkiego 106.878 Ładunków, w artości funt. szt. 
667.786, w czem 13.487 ładunków z Polsloi i Gdańska, 
wartości f. szt. 63.829; citukinu nieirafimo warnego. z k ra­
jów europejskich 147.494 centnarów wartości f. szt. 
200.526, w czem z Polski i Gdańska 103.022 cent., 
wartości 144.238 funt. szt.

Wywóz z Anglji 'wyniósł w tym miesiącu: przędzy 
bawełnianej szarej nfetoiełomej 11.630.400 funtów an­
gielskich, wartości funt. szt. 1.936.365. w  czem do 
Polski i do Gdańska 39.700 funtów, wartości f. szt. 
8.924, w  prównanm z zeszłym roikiem wywóz do. Pol­
ski tego gatunku przędzy zmniejszył się o połowę; 
przędy bawełnianej bielonej lub farbowanej 1,541.600 
funtów, wartości fimtów szł. 253.800, w czem do Pol­

ski i do Gdańska 1.100 funtów, wartości f. szt. 290.
Go do w my oh artykułów  wywiezionych do Polski da­
ty.-żytka angielska żadnych szczegółów nie podaje, 
włączając dane te dci rubryki: kraje pozostałe.

Stan zasiewów ozimych
ŻYTO UCIERPIAŁO W IĘCEJ NIŻ PSZENICA.

Warszawa. (Teł. wł.). Główny Urząd etatystyczny 
przeprowadzi! obliczenia rt.rat w zasiewach ozimych 
na skutek niesprzyjających wnnmków atma-ferycz- 
nych podczas zimy 1923-<24. S traty  te w obszarach 
całkiem zniszczonych iwygnile. .wyniarzle itp.) stano­
wią w ruku.bcżącym  dosyć znaczny odsetek. Jednak­
że po potrąceniu wymieniionych stra t ogólna powierz­
chnia w całej Polsce, pozostająca pod uprawę pszeni­
cy jest większa niż w roku ubiegłym, wynosząc 987.7 
tysięcy hektarów, tj. 104.5 proc. w stosunku do wio­
sny 1923, zaś żyta 4.387.00 tys. hektarów, co stano­
wi w stosunku do wiosny 1923 r. 94.9 proc., tj. tio- 
chę mniej, niż w roku zeszłym, naogół żyto ucierpia­
ło zna-oznie wiięcej. n i  pszenica. Najwięcej uciempiały 
woj.: pomoosJde. krakowskie, śląskie i lwowskie.

Howy styl w Wrnrnprawosławnym.
Warszawa. A W). Mdmirter wyziuui i oświecenia' 

publ. zgodnie z uchwałą soboru biskupów prawosław­
nych wydał rozporządzenie o wprowadzeniu nowego 
stylu do kalendarza prawsK-ławiił-go. Iizień 9 czerwca 
starego stylu będzie notowany jatko 22 nowego. Świę­
ta  Tuchomie będą obchodzone według starego stylu 
aż do dabrzej uchwały soboru.

Roczny kontyngent
emigracji polskiej do Ameryki.

W arszawa. (AW i. Liczba rocznej imigracji do Ame 
ryki według nowego billu .Johnsona, zimiiejsizyła się 
dla Polski z 21.202 na 6.356 osób. Mała liczba tłu­
maczy -ię tern. że za ]>unkt wyjścia wzięto nienor­
malny pod tym względem rok 1890, ponadto tem, iż 
emigranci polscy nie ulegają wynaradawianiu i że 
wśród emigrantów z Pobki znaczny procent wynoszą 
żydzi.

 O-------

Tragedja railjonera
Bandyci, którzy porwali syna mŁtjonera. Jakóba 

F.ra.nka z K. Jorku, przekonawszy się. że policja jest 
na ich tropie, zamordowali chłopca. W chwili, kiedy 
znaleziono ‘ ciało, rodzice oczekiwali pośrednika ra­
busiów. żeby mu wręczyć 10.000 dolarów, jako żąda­
ny okup.

Magnes złodziejem
Ja k  wiadomo, otw arto w Wembley. kolo Londynu, 

wspaniałą wystawę Brytyjskiego Lmperjiun. Z całego 
świata zjeżdżają się turyści, żeby oglądać zgroma­
dzone tam cuda- zwłaszcza, że udział kolonji nadaje 
wystawie mocno egzotyczny charakter. Jedną z a- 
tracji jest olbrzymi magnes, ważący blisko 3 toany, 
mogący unieść do 40 ton metalu. Przed kilku dTUAmi 
wyrwał jednemu ze zwiedzających parasol z ręki, kn 
ogólnej radości zgromadzonych. Naturalna rzeoz, te  
tylko przedmioty ze stali i żelaza są narażone na tą  
kradzież magnesu.
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Dzisieisze cniny.
Jakie są następstwa przewrotu w Chinach? - Odpowiedź prof. Driescha. Postępowość Chińczyków. 
Zniesienie a w n e g o  systęjnu egzaminacjinego. — Nowe metody nauceania. - Zdolności Chińczyków i ich 

chęć zdobycia wiedzy. — Piękna przyszłość, czekająca Chiny.
Przewrót, jaki dokonał ,*ię za na. zycli czasów w 

Chinach, tem pań-ncie, które uchodziło za niezdobytą 
twierdzę absolutyzmu oraz trąd y  ją przekazany, Ii 
rorm ży*fca społecznego i kulturalnego. jest czeinś 
nadzwyczajnym. A znów . zeinś zupełnie naturainwn 
jest chęć poznania zmian, ja.kie ów przewrót wywo­
ła ł w tem olbrzymiem gańtfcwie.

Ciekawości naszej na tymi punkcie czym poniekąd 
zadość sprawozdanie z blisko roóznbgo pobytu w Chi­
nach. jakie ogłosi! świeżo druku ni znany tu zony nie­
miecki, Hans Driesch.

Chiny — pfcze on między innymi — są teraz na- 
shojone bardzo postępowo po i wzglądem politycz­
nym i kulturalnym.

IY zakre-ie życia umv-lowego otw arto iwnWodnu 
drogi nauczania przez zniesienie dawnego systemu 
egzaminacyjnego. Zburzono już w lk  kinie i po in­
nych miastach owe o Jawiono bale egzaminacyjne, 
gdzie gniotły się ty.dąee kandydatów. S k ładaly> ię  
one z szerogu malutkich oelek. w których kandydaci, 
odcięci zupełnie "od świata. musieli kilka dni przełty - 
wać. abyr ztożynl | Nniine dowody swej znajomoś - 
dzieł klasytków, a także tw ych zdolności amatorskich 
w prozie i poezji. Co roku odby waty się takie egza­
miny w trzech terminach. Ponieważ przepadała przy 
nich z reguły 80 procent kandydatów —- przeto wyo­
brazić sobie łatwo radość młodych Chińczyków, teraz 
i Chinek, gdy mogą na sposób ann rykań-ki zdoby­
wać stopnie: bakalarza, magistra i doktora, bez prze­
chodzenia tortur duchowych.

Dwa uniwersytety państwowe: w Pekinie i Nank-i- 
nie, oraz sporo wyższych szkół prywamycn, posiada­
ją program nauk, nie zo-tający w tyle za programem 
wyższych uezelń w Europie i Stanach /jednoczonych.

Młody Chińczyk — opowiada dalej prof. l)rit f  h 
bywa bardzo inteligentny i chciwy wiedzy, a przy tem 
z natury  wefoły, przyjse-uAkki i okazujący dużo u-

-ranowania dla osób starszych. Przymioty tc czynią, 
obcowanie z uczniami i uczennicami eluń/kiemi biłr- 
dzo miłem dla- nauczyciela. Stosunkowo znaczna li­
czba pism naukowych, wydawanych na -po-óib curo- 
p ij-k i. do we. d r .  jak dalece int- etują się nauką |y - 
nuwie ..pań-twa środka".

(I rozwoju Chin w przy- zło-śc! wyraża <ię uczony 
niftjfiiecki w ttn  spu-ól*.

Rzecz p r o s t a ,  iż dopiero prz.y-zlość okaże, c o  Clii 
ny s;j w ..tani -tworzyć, łącząc rzeczy dobre ze swej 
prze-zlośti z takiemiż rzeczami. u zięte.mi z toraźniaj- 
-zości. Od przewrotu bowiem d z i e l i  mis dopiero lat 
18. Ale w» lic mego przekonania. można spodzie­
wać się od Chin rzeczy naprawdę wielkich — jeżeli 
tylko n-trza _ą -ię przed zbytnią industrializacją.

Chińczyk - to urodzony myśliciel. Iłlatł go w Chi­
nach uczony cie-zyl -ie i cieszy tak ulelkn m powa­
żaniem. Jeżeli utrzyma się t*oi nastrój duchowy — to 
kultura hę lz:e kiedyś zbierała w tym kraju przeobfi­
te owoce. Chińczycy w wy-okim stopniu cenią sobie 
naukę Zachodu. którą wchłaniają chciwie, a która w 
połączeniu z ich wla-ną odwieczną kultrą. może z nich 
stworzyć jeden z pierw -zj cli narodów na świecio.

ŚWIAT KOBIET.

Piękność z  wysp Baham skich.
Stara Europa zajoznaia się. na wy>uw\ie imperjum 

Riytyj-kiego w Wombley z niezwykb-mi pięknościa- 
ii i i z wy-p Baham-k-ich: kilka, bowiem uidzw y-zu j 
piek lycli kobiet, -tamtąd przywieziono, -taraniem ko 
mit. tu wy-tawowego.

IIo \un1l Chipman, przed -taw iciel w póninianych 
wc-jt na wy - ta wio. dziewczęta te t»).*'.»uj* w -jH»sób 
następu jat* y :

'K obery  baJian, kie. doro-Ie, ,-ą przeciętnie 1.94 
metry wy o kie — albowiem w toj strefie tropikalnej 
wszysrtiko. począwszy oił roślin. wyrasta floanazo 
bujnie. Pomimo to, daimy tej wielkości posiadają 
budowę ciała, którą śmiało nazwać można klasyczną.

Posiadają wrodzoną grację, niw mogły jednak do­
tąd zlobyć palmy pierwszeństwa w tańcu, a te  z ra­
cji wcale, a wcale porządnej wagi — coś około 200 
funtów średnio wynoszącej. Kobieta takich rozmia­
rów oczywiście ! pro-tać nie może wymaganiom ko­
dek-u tań.-ówgnowoczesjiy.di. ■ ]<:> których przoei-ei — 
co potwierdzić mogą naS/j* panie tango i .-hiniujące — 

.po-ialać  trzeba ...poro zdolności akrobatycznych. W 
tańcach httlowycJi .jednak wykazują c.hiżo poczucia 
ry tm u .

Miękka, aksam itna pleć koloru blado-oliwhowęgo. 
ślicznie uioiSziłie ręce i ramiona, jioproHu ułealj na­
szych rzeźbiarzy, stan b io lra . jak u Wenie Miloó- 
skiuj. przepy-zne ko-tki u nóg — w-zy-tko to jest 
atiitt m piękności kobiecej nie byle jakim.

Bahamiank' >]znaczaja -ię przyton) bardzo wdzię­
cznymi chodem, który urania .-ię od wczesnej młodo­
ści nosze'dem znacznych ciężarów na głowie w po­
staci ko-zew z wylewlonemi z morza gąbkami.

Wizy.-łtko na tym świecie -ię mści. Tak i na  Ba­
hamie. gdzie wszelki*-- prawe fizyczn* wykonywać mu- 
-i od wieków płeć piękna. a mężczyźni, pełniąc rolę 
Warmozjadów. zniewleśileli ito tego -topnia. że w- po­
pisywaniu hę siłą fizyczną z kobietami tamtej-zenn 
mii rzy ć się rd.e Mogą.

— O-------

Pierw sza kobieta organistą.
•W Solcu w w o j .  PoBmuwknan na mamawiskoi orga­

nisty powołano tółkktę. Doty-łu-za-- w Peelsce czegoś 
oo.kebae-gT' nie iivło. Wśród organistów z tej przy. 
czyny pov -talo rozgoryczenie, Jjonieważ znajduje się 
wielu orgaui-’ó\v I... z posad i nie maja z czego wy­
ży wić rodziny.

 o-----
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Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

iecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze. 
Komple tne  og ro dze ­
nia z siatki drucianej  
zwykie i ozdobne  
wraz z bramami  i furt­
kami,  lak również 
ogr odzenia  k o m b in o ­
wane  z dru tem kol ­

czas tym, po leca :  
Firma

I I
Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowlcza I. 5.

Ttiefon 277.
Adres tel. .Matalgor** 

Dos tawa szybka  d u ­
ży zapas  siatek na 
składzie.  Oierty i p r o ­
spekty na każde ż ą ­

danie.

0 1 s H 0 [ s ! : E [ h 3 I IŚ !0
MASZYNY do szycia znane 
™  „Kasprzyckiego*. Hur­
towo- De ta I i czn ie - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
i. 153, Znmawńć można 
listownie 446
0 0 I0 O 3 I0 N (h 1 Is J  

SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA

z marką „KOGUT*
znakomicie ułatwiają funk­

cje żołądka. Sprzedają
apteki i droguerje.
Matki winne pamiętać o tem 

że •

Z
jest najlepszą przesypką 
dla dzieci. Usuwa natych­

miast zaczerwienienie. 
Sprzedają apteki,droguerje 

i perfumerje. 451

d a r m o
wysyłam każdemu na żądanie katalog książek, po ce­

nach do połowy zniżonych. Ou 25 groszy

H A  R A T Y
Adresować: Księgarnia I. KLEINS1NGER, Warszawa, 

Święto-Krzyska 1 S .

^ J a S ^ B s T p a ! ^
Kapelusze słomkowe . . od 18,000 000 
Fasony (stelarze) do kap .. od 1,800.000 
Eponge pedw. szerok. . . od 8,000.000 
W o a i i n a ..........................od 3,000.000

poleca

N a a a zę n  N ó d  „ S T E F A N IA ”
Kraków, Szpitalna L. 32.

P A P IER Y WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w zakres wykonania wy­
kwintnego dostarczamy w jak najkrót­
szy m czasie po cenach przystępnych.

D R D K A R H I A  H A K Ł A D O W A
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Tel. Nr. 122T.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
DO SPRZEDANIA dom /. ogrodem, nadajio-y się dJa ce- 
lćn\- przeiiiy-łowyc-h. W: uloniośc: Józef Wałęga, Szczyirsk 
lfMi. p. Bm-zkow h-e. 712

CZY «z«i.k;«►-/. -zi‘7.i-śoinV Czy pragniAz dolwegio* tńęzar 
C z y  potrafisz poikoehać młodego initebgentjiego, obecnie 
iui wyżs-zem stanowisku uuzęiluika, który poszukuje to- 
•\\anz\>d<i życia. ntężaJeżnej. do lat 25. Zgłoseenia z fołj- 
grafjip za zwrot której ręczę słowem honoru, do* Admin. 
.JioBi-a.” ]K>d ..Yirtmi MilitariC. 713
POSZiUKUJE się banteo z.l«iłnw.h 4-ch zoeerów m„„-7yn- 
kowyoh iłinott pistów ! .feity z odpi-am’ . uiadecew pro- 
s-i.rny na lc-iytać pad adresem: Łódź. ul. Piotrkowska 11. 
„Kurjer Lód-zki".

. EKjSiPED JEN TKA <»!>e znana z kuśmer4,twem i krawiec- 
ozy ziną oraiz praklykantka sklepowa iposiukiiwame A. Ja-

udp&wiedaiałiiy redaktor: Dr Władysław SwiraM.

elihus-k:, Cd1'.' Izka lti. 67&
KTÓRY z inieligentui eh panów uyzędtiików na- atalej 
posadede państw, doluego cbaraJ-teni. jsula dłoń przy­
stojnej. młodej Kobiecie. Ceł wyłącznie miatrymruaiijaJiiy. 
Łaskawe zgłoszenia p iJ  ..27" do Adan. ..Gońca". 615
PROFESOR gimnazjum, lat 43. ożJ4i się z wdówką lab 
starszą panną, .sympatyczną, miłej pow'eTzcbjoiwuośc: 
i poważną, jKisiłi-layąyą własne mieszkanie, szu]^ajarą 
spokoju w przy jaźni. Fotograf ja lub osobitte spotkanie 
jĘę n e.zbędne. YdmhiiMracja .,C’onea-‘ pod ..Kunktator”.

P ię k n ą  p łe ć  k to  
c h c e  m i e ć

niech używa, stale tylko

Wlii HsitUza Kutw
W krótkim czasie usuwa: 

_  piegi, pryszcze, wągTy, li­
szaje, krosty, egzemę i odmrożenia, wybiela i udelikatnia 
cerę, uada;ąs jej p ię k n y  wygląd. Prócż własności leczni­
czych jest najpr/yjem me'sze w użyciu i o D ięknym  za­
pachu. — Żądać wszędzie. P-awdziwe t y lko  z podpisem

R. WŁODARSKI
Jt-neralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy „Korona* 
466 Warszawa, Marszałkowską i39.

Krakowska Druia-eia Nakładowa w Krakowie pod zarządan J.


